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D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e  , jak  oto o zaręczynach, 
tluhaoh , w eselach, nabożehstwaoh żałobnych, pogrze­
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otwarto od godz. 8 rano do 7 wieozorem be* praerwy.

Car w  Warszawie.
Warszawa d. 31 sierpnia.

(od naszego speoyalnego korespondenta.)
Drut telegrafioany, który musi w y­

przedzić i  najzdolniejszego korespon­
denta, doniósł wam już o przyjaździe 
o*ra do naszej* Stolicy i o tern, iż sta­
ło  się to bez żadnego wypadku. Nie 
będę też wohodzil w szczegóły  a za- 
znaozę tylko pokrótce —  gdyż pora 
w ielce spóźniona — wrażenie ogólne 
przyjazdu.

Od dłuższego czasu czyniono przy 
gotowania, dziś z rana zostały ukoń­
czone. Trzeba przyznaó, iż nie szozę- 
dzono kosztów, ni trudu, by panujące­
go przyjąć wspaniale. Miastą całe u- 
gina się wprost pod flagami, dekora- 
oyami, zielenią, dziesięć bram tryum­
falnych i obfita liczba obelisków zdo­
bią Warszawę, do której w tych dniach 
przybyło (wedle urzędowych ODliozeń) 
przeszło sto tysięoy ludzi. To też jeśli 
w zw yczajnych warunkach ruch jest 
w  m ieście olbrzymi, dziś nazwać go 
można szalonym. Dostrzeże go każdy, 
zrozumie ten, kto zna Warszawę. T y­
siące ekwipaży więcej lub mniej po- 
każuyoh, dorożki, naw et samochody 
przemykają po ulicach miasta a piesi 
tak liczni na chodnikach, iż z trudno­
ścią można się  wym ijać. W szystko to 
ciekaw e, żądne widoku przygotowań  
do przyjazdu i  illum inacyi dzisiejszej, 
o której w liście jutrzejszym .

Pora przyjazdu na 12 godzin przed­
tem została zm ienioną. Z godziny szó­
stej wieczorem przełożono ją  na czwar­
tą. Zwykła to zdaje się sztuczka  
p >lioyjna, ale zbyteczna, bo wśród 
naszego polskiego społeczeństwa nie 
należało się obawiaó woale... eks- 
oesu. __________

Wśród odgłosu dzwonów w szystaicn  
św iątyń  stanął młody oar na ziem i 
stolicy  Polski. Po przewitaniu na 
dworcu kolejowym (petersburskim) na 
Pradze, gdzie oarowej wręczono bu­
k iet ze w stęgą kosztującą 13.000 ru­
bli, w  parę rysaków zaprzężonym o- 
twartym  powozie przejechała para 
oarska przez Krakowskie Przedmieście, 
Nowy Świat, plao Aleksandra i Aleje 
Ujazdowskie do Ł .zienek .

Wojska, zaznaczam to silnie, nie 
było ani na lekarstwo, a porządek 
bardzo dobrze utrzym ywała straż oby­
watelska stojąca szpalerem wdłuż cho­
dników po jednej i drugiej stronie na 
oałej linii. Do pomocy, ale tylko do 
pomocy lod&no polioyę i żandarme- 
ryę, bardzo oicho się sprawujące. O- 
gólny nastrój poważny i spokojny.

Dla mnie najpiękniejszą była bra­
ma ziem ian ze snopami zboża, sierpa 
mi, pługami, oepami i t p. Brak ty l­
ko koło niej było ohoó kilkunastu  
włościan.

Stałem koło niej, gdy car przyjeż­
dżał. Nagle po uwiadom ieniu o zb li­
żaniu się, tłum y zaszem rały, a nas t ę -

?nie w szystko uciszyło się  wzorowo, 
o obwili za oberpoliomajstrem Gres-

serem przejechał szybko wśród dźw ię­
ków hymnu orkiestry włościańskiej 
N am ysłow skiego powóz cara i dały 
się słyszeć okrzyki hurra i n.ech ży­
je  1 na które car w zw ykłem  ofioer- 
skiem ubraniu odpowiadał salutow a­
niem, carowa wspaniale odziana w  
białą tualetę wielce uprzejmymi ukło­
nami na w szystkie strony. Widocznie, 
iż goście byli zadowoleni z przyjęcia, 
bo naw et oar, który, jak  mi mówiono, 
przy w jeździe miał wyraz twarzy po 
ważny, na Nowym Swieoie zm: enił go 
na w eselszy z uśmiechem.

W pięó minut później zaraz w  
szybkim  tem pie przejechał powóz z 
dwiema niańkami, piastująoemi dwie 
oóry carskie, z których jedna rzucała 
od b uzi przy pomocy niańki pocałun­
ki tłumom, a za niemi książę guber­
nator Imeretyńsk Tak carówne jak  
księcia również powitały okrzyki.

Wrażenie ogólne końcowe: Entu- 
zyazm u nie zauważyłem, natomiast 
w ielką g c in o śó  i powagę jakby m ó­
wiącą : Nie uszło naszej uw agi oo nam 
dałeś, ale uważamy to za wstęp do 
tego, oo nam się należy. Powaga ta 
zasługuje na akcent i szacunek.

Młody oar znacznie przystojniejszy, 
niż go malują na portretach, w ygląda  
zdrowo, a na m nie sprawił wrażenie 
człowieka, który ma w ytknięty kieru­
nek, gotow e plany i silną wolę, która 
się przed niczem nie ugnie, czytałem  
też z twarzy prócz energii, pewną do­
brotliwość i jakby ohęó polepszenia  
doli mieszkańców kraju, do tórego 
zagościł.

Oby moje spostrzeżenia spraw dzi­
ły  się, ziściły  dla dobra naszych tak 
dotychozas srogo ciem iężonych braoi 1

A vis.

na siebie uwagę prasy berlińskiej. To Tak pisze organ, na którego ozele 
bystry obserwator i doskonały znawca stał przed kilku laty słynny historyo- 
stosunków niem ieckich. jraf pruski, Treitsohke, a którym dzi-

Posłuchajmy, co p isze autor w y- siaj kieruje znakomity prawnik, profe- 
trawny w  czasopiśm ie wpływowem , sor uniwersytetu berlińskiego, Dern- 
które przyznaje się do um iarkowane-, urg. Nadmienić trzeba raz jeszcze  
go konserwatyzmu, leoz zastrzega s o - . wyraźnie, że „Preussiohe Jahrbdoher" 
bie sąd. niezależny od kom endy stron- ?i,;e należą bynajmniej do obozu lewi- 
nictw : f cy i wyznają raczej zasady trzeźwa-

„Małodusznośó, ograniczenie, brak [go, liczącego się z prądami ozasu kon

f runtow nego, w szechstronnego w y- j &9rwatyzmu. 
ształoenia, jednostronność, zakutośó, 

oto balast, który się włóczy u nóg  
szlachty pruskiej na jej własną szko­
dę, na szkodę kraju, na szkodę innyoh  
stanów oraz interesów. I nio nie 
świadczy o tern, aby kierow nicy sta­
tku zachowawczego czynili energicz­
niejsze starania, iżby się pozbyo u ar- 
tw ego, krępującego ciężaru do swobo­
dniejszej żeglugi.

Pamiętam jeszcze dobrze te czasy  
— a nie należę do starych — w któ­
rych w iększość moich braoi herbowy ch 
opuszozała gim nazyum  przed egzam i­
nem dojrzałości, a często już na ter- 
cyi i kwaroie szkoły kończyła. Mój 
B o ż e ! Iluż to z nioh żyło w wiecznej 
w ojnie z ortografią. Te ozasy, Bogu

Pruska szlachta.
Lwów d. 2 września.

Przed kilku dniami organ zdetro- 
mzowi uego ks. Bismarka zam ieścił na 
swoich łamach krytykę pruskiego stron­
nictwa zaohowawozego. Była to nie­
zw ykle ostra ale na wskróś prawdzi­
wa ocena ludzi, którzy są głównym i 
pionierami hakatyzmu, głów nym i roz- 
sadnikami heoy antipolskiej. Jest pe­
wna gorzka ironia, pewien cynizm na­
wet w słowaoh żelaznego księcia, któ­
re mówió się zd ają: „Patrzcie I na ta­
kich ludziach się opierałem i w ta 
kiem towarzystw ie idee moje wiodłem  
do zw yoięztwa. Ha I o’est la politiqne I 
Możesz byó zerem muralnem, byłeś 
wiernie służył programowi mojemu. 
Cóż to szkodził Im m arniejsze indy- 
widyum, t e n  łatwiej kupió jo  można, 
tern łatw iej suwać niem po szachowni­
cy politycznej."

To były  surowe słowa, ale oto 
w poważnym m iesięczniku Preussische 
Jahttiiicher zabrzmiała ostrzejsza je ­
szcze krytyka. Kto ją napisał, niew ia­
domo. Pod artykułem widnieje litera 
S. z szlachecką sygnaturą „von.“ „Von 
S.?“ Ten anonim już nieraz zwracał

Najwyższemu dzięki, m inęły nareszoie 
i szlachcic pruski posiada dzisiaj po 
większej części akademickie w ykształ­
cenie, ale silna obojętność dla wiedzy, 
obojętność granicząca często z w ielko- 
pańską pogardą zaw sze jeszcze w ko­
łach szlacheckich panuje. W takim na­
stroju duob'j żyją przedewszystkiem  
patryarchowie rodów, a są to przewa­
żnie członkowie Izby panów. Siedzą 
na dobrach swoich, gospodarują w nich  
„tant pis que m al“ żyją jako „grands 
seigneurs" i... czytają Kreuzzeitm g. Re­
szta świata mało ioh obchodzi. Na de­
mokratów i profesoró r uniw ersyte­
ckich ostro wymyślają. Prawie każde, 
do prądu czasu przystosowane prawo, 
m ianowicie w prawno-polityozne^ dzie­
dzinie, jest im solą w oku, a rząd, 
który takie „zgubne“ i .przewrotowe"  
ustaw y proponuje, nie je st w  ioh mnie-

K0RESP0NDENCYE.
R zym  d. 26 sierpnia.

(Dzień św. Joachima. — Kościół św. Joa­
chima. — Watykan przed sądem. — Poseł 
kandyduje. — Rafał Sanzio. — Stoja- 

łowski).

Dzień św. Joachima, im ieniny pa­
pieża, nie ma oharakteru urzędowego 
w  W atykanie, rozsyła się zaproszenia 
tylko kardynałom, prałatom, dygnita  
jy-om dworu papieskiego, obwieszające 
im. że papież przyjmie o w yznaczo­
nej godzinie tyoh, którzy zechcą z ło ­
żyć mu czołobitność. Przyjęcie zacho­
wuje taki sam oharakter poufny, fa­
m ilijny niemal. Nie odbywa się w sa- 
i tronowej, jak przyjęcie w dzień  

Nowego Roku i koronacyi, leoz w bi­
bliotece prywatnej pap.eża i nie jest 
właściwie reoepcyą, jeno oercle dwor- 
skiem.

Tak też odbyło się i tego roku to 
przyjęcie. Biblioteka prywatna je st  
obszerną salą kwadratową, położoną w  
głębi prywatnych apartamentów pa­
pieskich. Składają się one z czterech  
tylko pokojów. P ierw szy je st salonem, 
drugi — sypialnią i praoownią zara­
zem  (łóżko kryje się za przepierze­
niem) trzeoi ma ołtarz (także zasło­
n ięty) przed którym ojciec św. m szę 
odprawia, wreszcie biblioteka, gdzie  
Leon XIII latem spędza cały dzień

książki, broszury, jednem  słowem to mo, w ziął się do budowy św iątyni ks, 
w szystko, co nadsyłają codziennie O. Brigidon, Francuz, zaozął zbierać 
p a sa ż o w i i co, po przejrzeniu, każe składki po oałym świeoie, działał na 
rozm iesz zaó. ■ w łasną rękę, w zniósł kościół, ale go

Leon XIII. przyjm ował w dniu nie dokończył, gdyż tak się zaw ikłał 
sw ego patrona w części „widzialnej" moralnie i materyainie, że W atykan  
sali. Pośrodku stał przyparty do prze- zm uszony był wejrzeć bliżej w całe 
pierzenia fotel złocony ze stopniem , ‘ przedsiębiorstwo i odsunąć od zarzą- 
dla papieża, po obu tokach, ale niżej, du księdza Brigidona. 
fotele, także złocone, dla kardynałów, i W rzawę wywołało odkrycie pe- 
z tyłu  krzesła dla pozostałych osób ‘ wnyoh napisów na frontonie kościoła 

Ojciec św. udał się do biblioteki ’ wewnątrz portyku. Nie dośó na tern, 
punkt o dwunastej, w otoczeniu 16 ksiądz Brigidon wykazał nadzwyozaj- 
kardynałów, stu prałatów i osób cy -[n ą  lekkom yślność w ozęśoi finansowej 
wilnyoh, wybranych z pośród dygni- budowy. Okazało się trdy, że plao, na 
tarzy dworskich i stowarzyszeń katc ‘którym stanął kościół św. Joachima, 
liokich. Gdy zajął miejsce, miał p e n ie  był zapłacony, że na budowie oią- 
prawej ręce kardynała Parooohiego p o ;ży  900.000 fr. długów i  td. Kośoiół 
lewej — kardynała Ledóchowskiegc ! sam je s t  budową niesmaczną, tern 

Gdy w szyscy  usiedli, papież za-jw ięoej rażącą, iż  Rzym chluoi się  
czął mówió o czci św. Joachima, k tó - 1wspaniałemi św iątyniam i. Skońozylo 
ra od pierwszych czasów ohrześcijań- się w ięc na tern, że z Watykanu wy- 
stwa przetrwała do dziś dnia w Koś- f szedł rozkaz odebrania zarządu budo- 
oiele i rozszerzyła się po oałym świe- ^y księdzu Brigidowi i  oddania spra-

maniu wart szczypty tabaki. Duchowe r-*awie, gdzie praouje, przyjmuje od­
ruchy, płynące z głębin ludowych i 
poruszające silnie te głębie, należy, jak  
sądzą, siłą przydusió. Chrześcijaństwo 
oenią oni wysoko, ale musi to byó ioh 
chrześoijańswo, z uznanemi przez nich  
formami i oznakami zewnętrznemi. Ioh 
chrześcijaństwo to nie religia, nie 
ozyn społeczny, leoz odziedziczony  
potężny środek, aby lud w  tradycyj­
nych deptakach utrzymać.

Nie przeczę, że i w kołaoh szla­
checkich spotkać się można z praw- 
dziwem  i głębokiem  chrześcijaństwem. 
I tam znajdują się wzorowe rodziny 
chrześcijańskie, ale nie urąga to by­
najmniej prawdzie słów moich. Szlach­
cic pruski, choćby nawet był przyję­
tym  do głęb i duchem chrześcijańskim, 
myśli i postępuje, jako mąż stronni­
ctwa, tak, ja by chrześcijaństwo było  
rzeczą partyjną i to w yłącznie rzeczą 
jego stronniotwa.

Oto mutatis mutandis atmosfera du­
chowa, która króluje na zamkaoh i 
dworach szlachty. Dla prądów żyw o­
tnych nie ma tu oczyw iście m iejsca1"

wiedzająoyoh, gdzie jada — bo, jak  
ju ż czyteln ik  zauważył z tego w y li­
czenia — papież nie ma osobnej 
sali jadalnej. Przyjmuje posiłki w bi­
bliotece, to w saloni, to w pracowni. 
Przynoszą mu mały stoliczek na­
kryty.

Sala biblioteki ma także przepie­
rzenie, które ją  dzieli na dwie ozęśoi 
przez całą długośó. Jedna zdobna jest 
w obrazy, b iusty ostatnich papieżów  
i inne przedmioty artystyczne, wśród  
których znajduje się śliczny portret 
m łodziutkiego króla hiszpańskiego, 
będący darem rejentki Maryi Krysty­
ny i statua srebrna wysokości jednego  
metra, wyobrażająca Jana Chrzoioi a 
a ofiarowana Leonowi XIII przez za­
kon maltański podczas jub ileuszu  pa­
pieskiego. Po tej stronie przepierzenia  
Ojoieo św. pracuje, jada także i. przyj­
muje swoich poufnych. Na drugą stronę 
nikt nie je st ' puszczany próoz służ­
by. Jestto rodzaj garderoby i składu, 
w którym nagromadzone są najroz 
m&itsze przedm ioty : obrazy, kwiaty,

oie katolickim za pontyfikatów Juliu­
sza II go, Grzegorza XVgo i Klemen­
sa XIlgo.

Mówił długo o kongresach eucha­
rystycznych, a zw łaszcza o najnow­
szym , weneckim  i wyrażał radość, że 
się  tak wspaniale odbył.

„Miła mi je s t  wszelka działalność 
katolicka — m ów ił — leoz najm ilszy­
mi kongresy eucharystyczne, które są 
jakby balsamem wśród goryozy, jak ie- 
mi napojone je st moje serce".

Kardynał Parooohi zaznaczył pe­
wną obojętność, ujawniającą się we 
Franoyi, nawet wśr( d biskupów oo do 
uczęszczania na msze eucharystyczne. 
Papież odpowiedział na t o :

„Nie trzeba się tern trwożyć 1 Ta 
obojętność nie odwróci od nas Fran- 
cyi".

Leon X III. pytał następnie kardy­
nała Steinhubera o uroczystości we 
Fryburgu na czećó błogosławionego  
Canisiusa i  o nawrócenia w Niemozeoh 
wśróa protestantów, którzy na kato 
lioyzm  przechodzą. Po odpowiedzi 
kardynała, papież nadm .enil, że na­
wrócenia bywają l ic z r :ejsze wśród 
Anglików, niżli wśród Niemców. Przy 
tej sposobności przytaczał, że w osta­
tnich czasach czterech pastorów an­
glikańskich przeszło na łono kośoioła 
katolickiego, wyrzekając się przyw i­
lejów  sw ego stanowiska w klerze u- 
rzędowym Połączonych Królestw. Pa­
pież dotykał jeszcze w ielu  innych  
przedmiotów, zwracając się to do je ­
dnego kardynała, to do drugiego, a 
nawet do niektórych prałatów lecz 
niepodobna w szystkiego przytaczać, 
zresztą w iele przedmiotów tyczyło  
się spraw w yłącznie rzymskich.

W szyscy m ogli stwierdzić, że pa­
pież cieszy się zupełnem zdrowiem. 
Patrząc na czerstwą oerę, na żywość 
oczu, na ożyw ienie, z jak ;em przez 
oałą godzinę prowadził rozmowę, tru­
dno było uwierzyć, że to 88 -letni sta ­
rzec.

Od dwóoh lat już sprawa nowego 
kośoioła św. Joachima w dzielnicy za- 
tybrzańskiej „Prati di Castello" spra­
wia kłopoty W atykanowi. Jak wiado-

wy w ręoe m«gra Constantiniego, ja ł- 
mużnika Stolicy św iętej.

W ślad za t' m O. Brigidon otrzy­
mał polecenie, aby wrócił do dyeoe- 
zyi swojej, do Lugdunu, a gd y  tego  
uczynić nie chciał, zagrożono mu sus- 
pensyą a dimnis. Cała sprawa bierze 
teraz obrót wielce kłopotliw y dla Wa­
tykanu, gdyż ks. Brigidon postanowił 
iść na przebój i zapozwał W atykan  
przed sądy w łoskie o oddanie mu ko­
ścioła, jako będącego własnością jego  
prywatną (?!) i o wynagrodzenie szkód, 
wyrządzonyoh przez odsunięcie go od 
zarządu. Ciekawa rzecz, jak  sądy w ło ­
skie spór ten rozstrzygną, ale już sa­
mo zapoznanie stolicy apostolskiej 
przed sądy cyw ilne królestwa przez  
księdza daje miarę zapalozywośoi i o- 
błędu niefortunnego przedsiębiorcy 
świątyni, której dał nazwę patrona 
papieża Leona XIII.

Gabryel d’Anunzio czy  też Rapa- 
gnetta (bo tak się nazywa) w ypow ie­
dział przed wyborcami sw ym i w Pes- 
carze mowę wyborozą, jako kandydat 
do parlamentu w łoskiego. D’Anunzio 
w ypow iedzą! w łaściw ie n ie mowę, 
lecz poemat wy bor ozy, ty le  w jego  
przemowie je s t  kwiatów poezyi, stylu , 
przenośni, szozytnyoh obrazów, któ­
rych wyborcy prawdopodobnie nawet 
nie zrozumieli. O ile da się w yrozu­
mieć, d’Anunzio wykazał się konser­
w atystą arystokratycznym  i pioruno­
wał przeciw  socyalistom , przeoiw błę­
dom dzisiejszej polityki włoskiej, prze­
oiw brakowi ideałów, wskazująo na 
piękno, jako gw iazdę przewodnią 
Włooh. Pod pięknem rozum ie on w i­
docznie zarówno ideały społeczne, jak  
sztukę i literaturę. Notabene w żyoiu  
prywatnem mowoa zaw sze się trzym ał 
jaknaj dalej od ideału moralnośoi, ale 
że napisał i pisze piękne romanse, że 
je s t  św ietnym  sty listą  i pisarzem, więo  
go wyborcy z Ortoay, w łaśoiwego  
okręgu wyborczego, zapew ne wybiorą,

Zdania oo do pomnika Rafaela San­
zio, odkrytegc św ieżo w Urbinie, dzie­
ła Ludwika Bellego, są podzielone. Są 
w tym  pomniku rzeczy bardzo piękne, 
ale są także szczegóły mniej szczęśli-

WYCHOWANIEC
przez

T R Z A S K Ę .

(Ciijg dalszy.)

Strach jednak pom yśleć, oo taka 
garstka zbuntowanego żyw iołu  ofiar 
pociągnęła za sobą 1

Starzec w estch n ą ł, oozy mu zw il­
gotniały i um ilkł na chwilę, zapalaj ąo 
zgasłe cygaro.

Pop zagłębiony w fotelu zdawał 
się drzemaó, usta tylko, po których  
ohwil&mi przelatywał ironiczny uśm ie­
szek, przekonywały, że słuohał i uwa­
żał.

Aftanazya sprzątnąwszy 4uż dawno 
s e  stołu, siedziała ze złożonem i na ko­
lanach rękoma, a teraz korzystając z 
przerwy wtrąciła:

 Kto wie, ozy ta kobieta nie po-
ohodziła w łaśnie z owych buntowni- 
ków i czy to dziecko nic było synem  
nienaw istnego plemienia.

— Aoh 1 — żachnął się opowiada 
jąoy — to przypuszozenie wielce na 
miejscu po trzydziestu  latach. Nie przy- 
ohodziło mi to nigdy na myśl, bo gd y­
by było przyszło... no to 1..

Taka groźba dźwięczała mu t gło- 
■ie, źe sama Aftanazya przelękła się  
wrażenia sw ych słów  nieopatrznych.

— Przepraszam oięojoze, dodał zna- 
oznie spokojniej starzec, uniosłem się 
niepotrzebnie.

— Otóż — ciągnął dalej — dziecko

zostało ochrzczone na prawosławie, i 
przez dwanaście lat było naszym je ­
dynakiem. Potem urodziła się Wiera 
i niebawem moja droga Olga umarła. 
Jej ostatniem życzeniem  było po­
łączenie tych dwojga.

Tłomione łkanie przeszkadzało mu 
w m owie i drżącym głosem  k o ń c zy ł:

— Potem ożeniłem  się powtórnie 
z siostrą Aftanazyi Iwanówny, z którą 
żyłem tylko trzy lata i z niej też mam 
m ego Nykołkę.

Tymofdej Suohaozow skończył m ó­
wić, przygasił koniuszek cygara w pc- 
pieln.ozoe, zagłębiając się w w spo­
mnieniach.

Z salonu tymczasem dolatywały to­
ny duetu z „Fausta" miękko i deli­
katnie kołysząc do marzeń.

Ogólne milczenie, jakie nastąpiło 
po słowaoh 8'aroa, przerwał pop:

— Czy możecie pokładać tak w iel­
kie zaufanie w tym  człowieku, k tó­
rego pochodzenia nie znacie, żeby mu 
aż oddawaó córkę?

Stary lis upodobał sobie młodziu  
chną dzierlatkę, zazdroszcząc w głębi 
swego zm urszałego serca młodemu 
narzeozonemu, którego gibka, zgrabna 
postać i szlachetna twarz o złotawym  
zarośoie, na każdego mimowoli mu­
siała wywierać sym patyczne wraże­
nie.

— Najzupełniej jestem  pew ny — 
z głębokiem  przekonaniem rzekł ojciec 
Wiery — że nie mógłbym  w lepsze 
ręce powierzyć mego dziecka. Od naj­
młodszych lat był to chłopiec o z ło ­
tem sercu i dobryoh popędach, bardzo 
uzdolniony, postępami swym i zawsze  
mi tylko przynosił pociechę. Ostatnie 
czasy w płynęły trochę na zm ianę je ­

go usposobienia; z w esołego wyrostka 
stał się poważnym, zam yślonym m ęż­
czyzną; więcej w idzę jeszoze tę róż- 
nioę, gdyż przez całe dwa lata bawił 
za granicą, gdzie wraz z jednym  sw o­
im koiegą dopełniał edukaoyi w Berli­
nie i Paryżu i ze św ietnym  dyplomem  
ukończonego inżyniera powrócił, aby 
objąó dyrekoy? w  moj jj fabryce, bo 
ja sam jestem  już za stary na prowa­
dzenie tej olbrzymiej m achiny.

— A ozy w iecie Tymoftejn Suoha- 
ozowie — rzekła złośliw ie stara pan­
na — że ten jego  kolega i zarazem  
podobno najserdeczniejszy przyjaciel 
je st Polakiem? Widziałam adres na 
listaob, które tam ozęsto kursują.

— Nie wiedziałem  o tem, Aleksy 
był zawsze dośó zam knięty w sobie, 
nie spowiadał mi się też i teraz ze 
swych zLajomośoi. Trudno, nie mogę 
go jak dziecko na pasku prowadzić, 
ohoó gdyby mi był wspom niał o tem. 
stanowczo byłbym mu zabronił dal­
szego obcowania i kazał zerwać ten  
stosunek. Nie życzyłbym  sobie, aby 
jaki niedowarzony zapaleniec napeł­
n ił mu g łow ę niepotrzebnemi bania­
lukami ; je st on ; i ż i tak za w ielki 
m arzyciel i filozof na swój wiek...

Jakby na potwierdzenie słów  star­
ca zabrzmiała z drugiego pokoju tę ­
skna arya: „Vorei morire" z wielkiem  
uozuoiem przez Aleksego oddana.

W tej samej chwili na dworze dał 
się s łyszeć  św ist wiatru i rów nocze­
śnie g łuchy odgłos grzmotu w od­
dali.

— Burza nadciąga — rzekł gospo­
darz, wstająo — zadługośm y się za­
gadali ojoze Niceforze. Aftan&zyo, 
bądźcie tak dobrą wskazań pokój prze­

znaczony na nocleg dla naszego g o ­
ścia — dodał, żegnając się serdecznie 
z popem.

Po chw ili zam yślony szarpiąo ~wą 
siwą brodę, skierował się do salonu.

Młodzi spłoszeni grzmotem prze 
stali ju ż  śpiewać, składając pospie­
sznie nuty na fortepianie. Na odgłos 
kroków oboje przys:ąpili do ojoa.

Stary na ioh widok rozpogodził 
twarz, przygarniając Wierę do siebie, 
w yciągnął rękę do Aleksego.

— Dobranoc, drogie dzieoi, spijcie  
spokojnie — mówił wzruszony, tuląc 
do siebie jedynaczkę, no, uśoiskajoie 
się jeszcze, a ty ohoó ze mną Wiero, 
podprowadzę cię do tw ego pokoju. 
Dobranoc chłopcze 1

Wiera odeszła z ojcem ku drzwiom, 
gdy na^ie odwróciła się raz jeszoze:

— Bądź zdrów Aleksy, dobranoc 
— rzekła słodko, podnosząo ku niemu  
ciemne źrenice.

— Dobranoc pieszczoto 1 — odsze- 
pnął jej m łodzieniec, ściskająo raz je ­
szoze chłodną rączkę narzeczonej w  
swej rozpalonej dłoni.

— żegnacie się, jakbyście się już  
nigdy zobaozyó nie m ielił — zaśmiał 
się głośno ojciec. A słowa jego  dzi- 
wnem echem zabrzmiały w sali, łącząc 
się z przeciągłym , dalekim hukiem  
grzmotu.

Aleksy wstrząsnął się  nieprzyjem ­
nie i tajem ny niepokój, który go przez 
oały dzień nie opuszczał, wzm ógł się 
w nim  jeszcze bardziej.

Wiera z ojcem już dawno zniknęła  
w drzwiach a on stał ciągle na środ­
ku salonu, niepew ny ozy potrafi zmru­
żyć oozy w stanie rozdrażnienia, w ja ­
kim się znajdował.

Potem, zam iast wprost do swego  
pokoju, udał się na werandę, gdzie  
przed wieczorem rozmawiał z narze- 
ozon ą; przeszedł ją  oałą wzdłuż i po 
kamiennych wschodach zeszedł do o- 
grodu.

Powietrze było bardzo ciężkie i 
duszne, niebo niedawno iskrzące gw ia­
zdami pokryło się ozarnemi chmurami 
rozdzieianem i od chw ili do chw ili ja- 
skrawem światłem  błyskawic.

Złowrogi wiatr uginał konary drzew, 
które z głuchym  jękiem  ch yliły  się do 
z ;emi, gw ałtow nym  prądem ścielił w y­
niosłe trawy, chłodząc rozpalone ozoło 
samotnego nocnego wędrowoa.

Aleksy oałą piersią wciągał w sie­
bie balsam iczne w yziew y łąk i pól, 
zagłębiając się coraz bardziej w stary, 
zarosły park, w którym każdy zaką­
tek był mu tak dobrze znajomy.

Dziećmi nieraz błądzili w  nim z 
Wierą całymi dniami nawołując się na­
wzajem, aż zm ęczeni, spłakani znaj­
dywali się nareszoie, wówczas chłopiec
0 ty le  lat starszy od swej towarzyszki, 
udawał odważnego i sam jeszoze z za- 
ozerwienionemi oczyma wyśm iew ał się  
z łez  płynąoyoh otwarcie po twarzyczce 
dzieweczki.

Później przyjeżdżał tu rok rooznie 
na wakacye z gim nazyum  z Moskwy
1 ręka w rękę chodził z młodziuohuą 
siostrzyczką, opowiadająo c&łemi go ­
dzinami wykłady profesorów, figle ko­
leżeńskie i oały t< n zapas nowin i hi; 
storyi, w  jaki obfituje w iek młodości 
i niedoświadozenia. Chętuie przeby­
wali razem, chroniąc się w ciemne za­
rosłe, w iecznie w ilgotne aleje, od to­
warzystwa drugiej żony ojoa i siostry

j-)j Aftanazyi, które n iezbyt przyohyl- 
ntm  okiem na dzieoi patrzały,

Młody chłopiec lubił niezm iernie 
te przechadzki i rozmowy, w których  
on zawsze był mentorem i n igdy m o­
że żaden sławny mowoa nie miał tak  
uważnych słuchaczy, jak tyoh dwoje 
czarnych oczu dziewczęcia, z uw ielbie­
niem  wpatrzonych w mówiącego.

Ostatnie takie urocze wakacye pa­
mięta jeszoze po zdaniu matury; potem  
oddany na technikę d^ Petersburga, 
raz tylko przez ciąg studyów  był tu  
przez miesiąc przed wyjazdem  za g r a ­
nicę, Natenczas stosunek z Wierą u leg ł 
przeobrażeniu, brakło im swobody  
istniejącej m ię lzy  bratem a siostrą, 
zaporę tę w j tworzyło nowe uczucie, 
z którego jeszcze sprawy sobie zdaó 
nie umieli; była to miłość.

Miłość ta zc.mykała mu usta, tłum iła  
zwierzenia czynione dawniej siostrze, 
bah, nie pozwoliła mu nawet w yspo­
wiadać się jej z przyjaźni zawartej 
z najm ilszym  kolegą. D ipiero teraz 
za przy azdem pierwszy raz jej o tem  
oznajmił.

Dwuletnia, zupełna rozłąka prze­
konała go, jak bardzo drogą mu była  
ta istota. Od miesiąca by] już jej na­
rzeczonym . Udało im się obojgu za­
pewnić sobie wspólną przyszłość, po­
mimo wsteoznyoh prądów w yw iera­
nych na ojoa.

I teraz, kiedy ozuł się ju ż u przy­
stani przyszłego szczęścia, pobiegł m y­
ślą do tego, któremu nadał miano 
przyjaciela.

(C. d. n.)

1  F l i P l l f i f h  &  A  R p a r i w k  % ’Ł ' W S i i )4 Farby-.P r o sty , lakiery, pęd1 le, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
E I l v U I  IL U  wu l f v U U v v l i  polecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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■wie pom yślane. Podstaw a pom nika w 
s ty la  w ieku XV je s t g ran itow a. Na 
niej w znosi się posąg R afaela w s tro ­
ju  w spółczesnym , nieco zanadto  reali­
sty czn ie  trak tow any . S łynny  m aiarz 
przedstaw iony  je s t  stojąco, z paletą  i 
pendzlam i w ręku, jak  gdyby p rz y p a ­
try w a ł się w łasnem u obrazowi.

U dołu pom nika zn a jd u ją  się dwie 
g rupy , bardzo  szczęśliw ie pom yślane 
a raczej naśladow ane w edług am or- 
ków, zam ieszczonych na p ły tkach  Ra­
fae la : M adonnie di Foligno w W aty­
kanie i S y k s tjń sk ie j. Jed en  z tych  
am orków  trzym a, ja k  na obrazie N. 
M aryi P anny  di Foligno, tablicę, na 
k tó re j Belli położył n ap is : Raphael
U rbinas. Dwie te  g rupy  sym bolizują : 
m alarstw o i budow nictw o. Po bokach

kiem  barw y oliw kow ej, k tó ra  z b ie­
giem  czasu p rzybra ła  połysk starego  
bronzu złoconego. B iurko duże, w y g o ­
dne m ahoniow e, bronzam i w ykładane, 
w ierzch p o k ry ty  zielonem  suknem . Z a­
rów no biurko, ja k  przybory  do p isan ia 
są z epoki S tan is ław a A ugusta , z w y­
ją tk iem  um ieszczonego na b iu rku  te ­
lefonu.

Dalej g ab in e t zaw iera prześliczne 
„bahu t"  z drzew a różanego i m ahoniu, 
w ykładane m ark ie te ry ą  i bronzam i. 
P rzepyszny  fotel p rzed biurko, zw ier­
ciadło z kouzolą w kształc ie  stolika, 
oraz szeslonżek, kanapka i dw a krze­
sła, k ry to  cal no w icie tym  sam ym , co 
ściany  adam aszkiem . Ciem nozielony 
dyw an, w jaśn ie jsze  liście dębowe po­
k ryw a podłogę. P rzed oknem  balkono-

pom nika dw ie w spaniałe p łaskorzeźby  wem ko tara  adam aszkow a. Na balko-
pokazu ją  Rafa la na dw orze Leona X 
oraz  k iedy Sanzio k ie ru je  budow ą lo- 
dży i w atykańskioh . Posąg, stojąoy po 
p raw ej s tron ie, p rzedstaw ia  odrodze­
n ie  sz tu k i, po lewej . gen iusz  w znosi 
w  gó rę  w ieniec w aw rzynu.

B alustrada, o taczająca pom nik, je3t 
p rzedm iotem  c ie r p k ih  zarzu tów  k ry ­
ty k i. Posąg Rcfaela, O aicdzcn ie  i Ge­
n iusz  są odlane z kruszcu , natom iast 
g ru p y  am orków  i płaskorzeźby są z 
m arm u ru  karary jsk iego . Pom nik w y­
soki je s t  na  10 m etrów .

Rafel Sanzio, sy t sław y i d osta t­
ków, gdyż uw ielb ianym  by ł przez 
w szystk ich  i zostaw ił około 800 000 
franków  m ajątku , w edług  obliczenia 
n a  dzisie jszą  m onetę, um arł w r. 1520, 
w  38 roku  życia, w Rzymie Kiedy w 
r. 1661 rozszerzono  plac „R usticucci" j tą  sam ą co ściauy m ateryą w kw iaty, 
w pobliżu W atykanu, dom, w k tó rym  Pod głów ną ścianą, w prost okien, u sta  
m ieszkał i um arł Rafael, został zu ie -jw io n o  p rzepyszne kom ody zm ark ie te - 
siony . Pozostał za to skrom ny, szary  |ry ą  na  jasn em  drzew ie. Na komodach 
dom w Urbinie, gdzie  a r ty s ta  się u ro -j m ieszczą się przep iękne przedm ioty  
dził. D zisiaj dom ten  je s t  w łasn o śc ią ' sz tuk i, ja k  św ieczniki bronzow e sty

nie, w dwóch rogach, w staw ione k a­
napk i m ahoniow e, skórą k ry te . Soiany 
gab inetu , rów nież ja k  w szystk ich  kom ­
n a t pałacow ych, pokryw ają  liozne i 
cenne obrazy.

G abinet carow ej, stanow iący n a j­
w iększy praw ie pokój górnego piętra , 
p rzedstaw ia  się prześlicznie. Całkow ite 
u rządzen ie u trzym ane tu  w sty lu  L u-j 
dw ika XVI, z w yjątk iem  głów nej ścia-: 
ny w prost okien, od tw arzającej w idok J 
Pekinu, od czego pokój nosi m iano [ 
„G abinetu  C hińskiego." W szystkie dal
sze ściany  p o k ry te  m ateryą  „Ludw ik 
X V I1*, zastosow aną i w praw ioną w sty -i 
lowe „ P a n n e a u i" . M ateryę tę, b iałą w 
k w iaty  w iśniow e, efek tow nie p rzeg ra ­
dzają w praw ione rów nież w ścianę lu 
stra. Mebie białe ze złotem , pokry te

m iejscow ej akadem ii m alarskiej imie 
n ia  Rafaela.

Ks. S to ja łow ski baw i w Rzym ie od

lowe, p iękne pop 'ersie  m arm urow e 
A leksandra W elkiego, g rupy  m arm u­
rowe Leda i Amor ltp . Na gzym sie su-

k ilku tygodni, w yczekując rew izy i pro- j fitu  skośnie um ieszczony o ryg inalny  
oesu inkw izycyjnego. Z g ó ry  u p rze - 1  bronzo wy „cartel" z ornam entacyą. 
dzió m uszę, że w W atykanie zachow u-J Po środka g ab in e tu  pod oknem  
ją  jak n a jśc iś le jszą  tajem nicę, tak , że środkow em  m ieści się duże biuro m a­
n ie  m ożna się dow iedzieć, w jak im  
k laszto rze  i pod jak iem  nazw iskiem  
przebyw a. Spraw a ks. S io jałow skiego  
znajdu je  się w rękach  św. kongrega- 
cyi inkw izycy i, k tó re j p refektem  je s t 
sam  papież, gdy  w innych  koDgrega- 
oyach p rezy d u ją  kardynałow ie. Osoba 
zajm ująoa w ysokie stanow isko ducho­
w ne w Polsce, k iedy chciała się poin­
form ow ać co do procesu ks. S tojałow - 
skiego, o trzym ała  odpow iedź n a jzu p e ł­
n iej odm owną.

Pałac łazienkowski
w  którym w W arszaw ie zam ieszkał 
car Mikołaj II w raz z rodziną i „Bia­
ły  Domek" stanow ią bez zap rzecze­
n ia  jedne z najp iękn iejszych  zabytków  
18 w ieku.

P rzestępu jąo  próg  jednego  lub d ru ­
giego, czujem y się odrazu  jak b y  w in ­
nym  świecie. Rzeozyw istość znika, a 
p rzed n>mi roz tacza urok  m ew ysło- 
w iony m iniona epoka S tanisław ow ska.

W obecnej szczególnie chw ili u rok 
ten  znacznie jeszcze potęguje w sp a­
n iałe , a co w ażn ie jsza  sty low e o d n o ­
w ienie, dokonane we w szystk ich  pała 
cach Ł azienkow skich, praw dziw y po ­
top  roślin  egzotycznych  i barw nych 
kw iatów  gustow nie  w szędzie porozsy-

honiow e z bronzam i, a przed  niem  
niezrów nanej p iękności wysokie k rze­
sło królew skie. B iurko i krzesło  słu ­
ży ły  sta le  do u ży tk u  królow i S tan i­
sławow i A ugustow i. Na b iu rk a  miesz- 
ozą s ię : duży kałam arz, l ic h ta r /e  i t  p. 
p rzybory  z bronzu ciem nego rów nież 
tej samej epoki. Pod ścianą m iędzy 
p ierw szem  a środkow em  oknem  wi 
dnieje n a tu ra ln e j w ielkości g ru p a  m ar­
m urow a. „W enus w ychodząca z k ąp ie­
li". E k ran y  złocone stylow e i t. p. 
a rty s ty czn e  drobiazgi dopełniają u rz ą ­
dzenia gabinetu , k tó rem u  ustaw ione 
w szędzie g ru p y  palm  i kw iatów  na 
dają  n ad er sym patyczny w ygląd, dy­
w an biały w bukiety  róż pokryw a po 
sadzkę. I  to całkow ite urządzen ie  po 
chodzi z czasów S tan isław a A ugusta.

Z g ab in e tu  prow adzą drzw i do sy­
p ialn i carstw a, całkow icie u trzym anej 
w barwach białych i b łęk itnych . Me 
belki; jak  kanapka, fo telik i i t. p. 
białe ze złotem , k ry te  b łęk itnym  ada­
m aszkiem . Takaż sam a m aterya  po­
kryw a ściany. Zarówno dia carstw a, 
ja k  i dla ioh dzieci łóżka i pościel n a ­
desłane zostały  z P e te rsb u rg a  Pod o- 
knem  duża toale ta  m ahoniow a „Em pi 
r e “. Połowę pokoju, w k tórym  staną 
łóżka, oddziela przez całą szerokość 
b łęk itna  adam aszkow a kotara. W p rz e ­
dniej połowie pokoju stoi o lbrzym ia

pyw anycb. Na każdym  kroku  w idać »P‘syohe“ w ram ach białych ze złotem .
staranność, dbałość i szczerą chęć za ­
chow ania ja k  na jw iern ie j cenny oh da 
w nych zaby tków  sztuki,

W pałacu Ł azienkow skim  p rz y g o ­
tow ano ap a rtam en ta  dla carskiej pary  
i ioh dzieci. W „Białym  Dom ku" pod­
czas poby tu  ca rstw a w W arszaw ie z a ­
m ieszkał fe ldm arszałek w. ks. M ichał 
M ikołajewicz, a pałac Belw ederski 
p rzygo tow any  został d la  w. ks. Wło­
d zim ierza  A leksandrow icza, w. ks. Pa­
w ła A leksandrow icza i w .  ks, M ikołaja 
M ikołaj ewicza.

C arstw o w kroczy li do pałacu Ł a ­
zienkow skiego ^łów nem  w ejściem  fron- 
tow em . Cały przedsionek m alowniczo

Srzyb rany  w g rap y  olbrzym ich palm  i 
racen, od świ żej zie e a i k tórych  m a­

low niczo odbijają  p rzepyszne posągi

d ru g ie  lustro  m niejsze, k ilka  fo teli­
ków i dyw an ja sn y  w kw iaty  dopeł­
n ia ją  um eblow ania Na głów nej śc ia­
n ie w idnieją m edalionow e po rtre ty  ro 
dzioów S tanisław a A ugusta kasz te lana 
krakow skiego  S tan isław a i K onstancyi 
z k siążą t C zartoryskich .

W ścianie, nad k tó rą  s taną  łóżka, 
m ieszczą się m ałe drzw i, prow adzące 
do łaz ienk i carow ej, u rządzonej iden- 
tyczuie, ja k  pokój kąpielow y cara 
Tylko ko tara  tu  z adam aszku b łęk it­
nego.

Z sypialn i szerokie drzw i do bu 
duaru  niew ielkiego z balkonem  pra 
wym, odpow iadającym  balkonow i le­
wemu g ab in e tu  cara.

Buduar nadzw yczaj oryginalny . Pod 
ścianam i, w ybitem i adam aszkiem , cią-

ry k a  W alezyusza, k tóre na w ystaw ie 
osta tn ie j m ebli sty low ych ogólny bu 
dziły zachw yt.

G abinet na  w szystk ich  trzech  g łó ­
w nych ścianach po k ry ty  nader m iste r­
nie w ykonanem i w idokam i Pekinu. 
M alowidła te  na  pergam inie robione, 
są o ryg in a ln e  chińskie. Pod oknem  
stoi duże w ygodne biurko m ahoniow e 
z bronzam i w raz z w szystk im i przy 
boram i, pochodzące z czasów S tan i­
sław a A ugusta W spaniałe lu stro  m ię­
dzy oknam i i zegar z porcelany  m ai- 
seńsk iej, d a tu ją  się z czasów A ugu­
sta  II. Meble białe ze złotem . Przed 
kanapką stół m asyw ny srebrny , nader 
a rty sty czn ej roboty, w agi przeszło 
200 funtów . Nader cenne są cz tery  
am pułki ścienne z przepysznej sewr- 
skiej porcelany.

Obok m ieszozący się pokój sy p ia l­
ny mieśoi o ryg inalne łóżko S tan isław a 
A ugusta w kształc ie  olbrzym iej k an a­
py, um ieszczone, ja k  zresz tą  w szystk ie 
łóżka w „Białym Domku", w um yślnie 
w tym  celu stosow anych n iża h. U m y­
w alnia kró la z te jże  epoki je s t  tak 
m ała i skrom na, iż ustaw iony  obok 
stół duży z w szelkim i przyboram i do 
m ycia nie w ydaje się wcale zb y tecz­
nym . Tu też  mieśoi się o ryginalne 
„B iurko polow e“ S tan isław a A ugusta. 
B uduarek przy legająoy  kończy n ie­
w ielki szereg  apartam entów . W o s ta t­
nim  tym  pokoju najbardzie j zajm ują 
eemi są freski ścieane, p rzed staw ia­
jące  ep izody z życia  S tan isław a Au 
gusta  w Sobotach pod Gdańskiem. 
Ciągnące się w zdłuż ścian  kanapki 
stanow ią jedyne praw ie m eble budu- 
arku, łudząco naśladujące altankę.

P a r te r  m ieści dal >j spory  bufet. 
A partam enty  św ity  i służby m ieszczą 
się na górnych piętrach .

Czas odnowić przedpłatę

zbierać składkę na jakąś fuudanyę, przezna Z R zeszow a piszą: Z powodu wyboru 
czoną na uczczenie pobytu carstwa w War- dr. Jabłońskiego posŁ-rn na Sejm panowała 
szawie. Jak  wszystko pod berłem rosyjskiem tu onegdaj wielka radość. Wieczorem mia- 
tak i ta sprawa nie b j ła  tak powszechnie sto urządziło nowo wybranemu posłowi go- 
znaną, aby nie było o nią sporów, a rzecz racą owacyę. Niezliczone tłumy ludności 
wyjaśniła się zupełnie dopiero teraz. War- przeciągały ulicami miasta z muzyką i pocho- 
szawskie dzienniki tak ją  przedstawiają: dniami. Gdy dr. Jabłoński się zjawił i ser-

W celu upamiętnienia oczekiwanego przy- decznie za owacyę dziękował, porwał go 
jazdu Ich Cesarskich M iści do kraju nasze rozentuzjazmowany tłum i obnosił na swych 
go, zawiązał się w Warszawie, w miesiącu barkach po ulicy Trzeciego maja. Dr. Ja  
maju r. b. za zezwoleniem rządu, komitet błoński, który zastrzegł sobie wolność wy- 
do zbierania ofiar dobrowolnych na ntwo- boru stronnictwa sejmowego, do którego 
rżenie iustytueyi dobroczynnej, a to w zasto- przystąpi, ma się zapisać do klubu kODser- 
sowaniu się do ogłoszonego d. 28. marca watywnego.
(9. kwietnia) w Pnno. W Ustn. nr. 70, z K olo p o lsk ie  n a  B ukow inie. Do- 
rozkazu Jego Cesarskiej Mości oznajmienia, rocane walne zgromadzenie członków
ż e : „najmilszym Jego sercu darem będą 
ofiary składane z zasobów towarzystw i osób 
prywatnych, na dobroczynne i inne ogólnego telni polskie/ z Ćzernioweaeh. 
pożytku iusiytucye, a przedewszystkiem miej

tej instytueyi odbędzie się w niedzielę 5 
września br., o g. 4 po poł. w lokalu Czy-

m arm urow e K azim ierza W ielkiego, Ste>! g Qą s*ę kanapki białe ze złotem , po- 
fana Batorego, Z ygm unta III  i J a n a jk ry te  pousowym  adam aszkiem  w kwia- 
Sobieskiego. P rzez p rzepyszną salę Sa- [ ty  Radkiej piękności je s t  siół, stojący 
lomona, całą p rzy b ran ą  palm am i i ;n a  środku pokoju; na  kom inku m ar-j 
kw iatam i, w stępu je  się do galery i i '  m urow ym  w idn ie ją  posążki m arm uro j 
sohodów w iodących do apartam entów  i we SutLi i M aryusza, oraz z w oskuj 
gó rnych  m ieszkalnych. Zarów no gale .^arty  styczn ie  wyrobione pod szkłem  i 
ry a  ja k  sohody dzięk i kobiercom  i p ię - : figurk i W oltera i R ousseau’a. W głębi] 
knym  grupom  żywyoh rośliu  n a d e r ]paw ilonu  trzy  duże chłodne k o m n a ty ,- 
m iłe sp raw iają  w raź nie. ; przylegające do siebie, um eblow ane

Na lewem skrzydle górnego p ię tra  w ygodnie m ahoniowym i m eblam i, po-i 
m ieszczą się apartam en ty  cesarza, na k ry tem i zielonym  adam aszkiem , p rz y -1 
praw em  ap artam en ty  cesarzow ej. G łą b ;g  -tow aaa di i dzieci cesarskich i ioh j 
górnego paw ilonu przeznacz m y dla w. służby. Osobno pokoje w lewem  sk rz y -; 
księżn iczek  Olgi i T a tim y . " jd le  pałacu przeznaczone dla naczelnej]

A partam ent ar 8‘anow i duży p o - ;angielskiej nadzorczym  w ielkich księ- i 
rod zaju  w estybulu , żm ozek Pok je  przybocznej s łu żb y 'kój poczekaluy w

0 m eblach m ahoniow ych „Siralerow - 
skich" i dwóch p ięknych  stołach uo 
pisania, m ahoniow ych z bronzam i z 
ozasów S tan isław a A ugusta, dalej idzie  
„Pokój S zam belański", cały żółtym  a- 
dam aszkiem  w ybity , z m eblam i w 
s ty lu  „L udw ika X V I" białe ze z ło ­
tem  i p ięknych  zw ierciadłach złoconych 
s tyło w y oh.

Z pokoju teg o  je s t  w ejście do p o ­
ko ju  kąpielow ego (cały pa.ac został 
skanalizow any). Ciężka ko tara  z zie­
lonego adam aszku  oddziela część p o ­
koiku, w k tó ry m  mieści się w anna, 
zasłan iająo  ją  zupełnie . Tym  sposo 
bem połow a pokoju  tw orzy  zupełn ie  
swobodne przejście  do gab inetu , z bal 
kónem  n a  taras fron tow y  pałacu, staw
1 w yspę, n a  k tó re j m ieści się tea tr. 
W idok roztaczająoy  się s tąd , szcze­
gó ln ie  w ohwili obecnej, je s t  w prost 
ozarująoy.

Ściany  g ab in e tu  p o k ry te  adam asz-

przy legają do apartam entów  cesar- j 
skich. }

Pokoje dla św ity  m ieszczą się n a !  
drugiem  piętrzą, gdzie  rów nież znaj ; 
d u ją  się pom ieszczenia dla służby 
daiszaj i szatn i. Na osta tu iem  zaś p ię ­
trze  m ieści się o lbrzym ia p rasow aln ia 
i rozm aite  sk łady  itp . W spaniałe do l­
ne sa le : Balowa, N iebieska, „Salom o­
na" i „G alerya obrazów " rów nież oałe 
odnow iono, pełne palm  i kw iatów  
świeżyoh, pyszny  sp raw ia ją  w idok. 
Cały ta ra s  od s tro n y  m ostu Sobie­
skiego rów nież uroczo p rzy b ran y  p a l­
m am i rozłożystem i z kwieciem .

„Biały Domek" całkow icie odno­
w iony i odśw ieżony, uroozy rów nież 
przedstaw ia widok. W głów nej sali 
przy  w ejśoiu szczególną uw agę zw ra- 
oają p rzepyszne komody z m a rk ie te ­
ry ą  z czasów S tefana Batorego, stó ł 
inkrustow any  z ozasów S tanisław a 
A ugusta i duży źegar z epoki Hen-

KRONIKA.
Lrióio d. 2. wrse śnia.

Mianowania Jan  Michał Rozwadowski 
mianowany został prywatnym docentem in- 
dogermańskich języków na uniwersytecie 
krakowskim, dr. Hilary Schramm prywa­
tnym docentem chirurgii na nniwersytecie 
lwowskim, a profesor lwowskiej politechniki 
dr. V acław Jan Laska, prywatnym docen­
tem astronomii na lwowskim uniwersytecie-

Bójka na n o że  rozegrała się wczoraj 
koło godziny 3 w nocy przy końcu ulicy 
Gródeckiej. W bójce tej trzem ludziom roz­
cięto brzuchy, a mianowicie: Dominikowi
Zinbiowskiemu, Czuchnowskiemu i Osadeo 
wi, woźnicom pocztowym. Powodem bójki 
była sprzeczka o jakiś drobiazg po obfitych 
libacjach w szynkach na Gródeckiem. Spraw­
cy aresztowani. Są nimi Konrad Charka 
pomocnik woźnego w dyrekcyi skarbu, Szy­
mon Bokotko dozorca w stowarzyszsriu 
„Skała" i Józef Hełystcki służący bez 
miejsca.

Z izb y  sądowej. Kadencya sądów 
przysięgłych zaczęła się rozprawą prze­
ciwko dziewięciu amatorom cudzych koni, 
którzy po za tern dopuścili się dla rozma­
itości i kilku innych drobniejszych kra­
dzieży.

Rozprawie przewodniczy radca Lorenz, 
oskarża prokurator Gailicki. Oskarżonych 
bronią adwokaci dr. Domiczek, Sokal, Ma­
jewski, Witoszyński i Dobrzański.

Przed ławą przysięgłych stanęli Stefan 
Nowosad, Asstat Mroć Kość Prystupa, J a ­
kim Strzelb! cki, Bartłomiej Bolibrucha, 
Iwan Świstnn i Spirydyon Mroó, wszyscy 
chłopi z Sol alszczyzny. Kradli oni konie 
komu i skąd s ę  dało :  Ze stajni, z prz. d 
karczmy, z pola. Oprócz tego kradli owies 
ze stodół i kartofle z kopców na polach. 
Pośrednictwo między złodziejami a nabywca­
mi kradzionych koni obejmowali ż dzi Ge 
nauer i Monczar. Ci dawali koniokradom po 
5 złr. lub 1 złr. i po pólkwaterkn wódki za 
jarę, resztę obiecywali, jeżeli się kradzież 
nie wykryje, i przemycali je  potom za po­
mocą tych samych złodziei za granicę ro­
syjską. Tam brał łup niejaki N. Mojnes, 
który zdaje się na sprawkach tych najlepsze 
robił interesa.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przesłu­
chano oskarżonych Nowosada, Prystupę, 
Świstuna i dwóch Mroeiów. Tylko Nowosad 
przyznał się do winy. Reszta wypiera się 
wszystkiego, Nowosad mówi im w oczy 
szczegóły kradzieży.

Carowie w V. arszawie. Pierwszym 
carem, który zajechał do Warszawy nie j a ­
ko gość, ani jako zwyciężony, ale jako 
władca był Aleksander I. Po raz pierwsjy 
był w nadwiślańskim grodzie dnia 3! pa­
ździernika (starego stylu) 1815 i zabawił 
do J5  listopada. Po raz drugi był n& wio­
snę r. 1818 a po raz trz.-ci w 1820 r. 
Przejeżdżał tylko przez Warszawę za g ra ­
nicę w r. 1822, a wreszcie w r. 1825 za­
bawił w niej od 15 kwietnia do 2 czerwca.

Gar Mikołaj I  był pierwszy raz w War­
szawie w r. 1829, a następnie zaraz w r. 
1830 w lscie celem otwarcia obrad sejmu 
polskiego. Po powstaniu car niejednokrotnie 
zwidzał Warszawę celem obejrzenia budowy 
fortecy warszawskiej i przebudowy twierdzy 
nowogieorgiewskiej, jakoteż dla dokonania 
przeglądu wojsk, lub wreszcie w przejeździe 
za granicę. Podczas kampauń węgierskiej 
car Mikołaj I  długi czas mieszkał w W a r ­
szawie.

Car Aleksander II  był pierwszy raz w 
Warszawie d. 10 maja 1856 r., następnie 
zaś w jesieni 1860 r. Później trzeci raz 
w lec-ie 1867 r.,  czwarty raz w lecie 1870 
r. i wreszcie ostatni raz w jesieni 1879.

Car Aleksander II I  zwidził Warszawę 
w 1884 r. i zabawił w niej cztery dni tj. 
od 27—31 sierpnia.

K om itet obyw atelsk i. Od pewnego 
czasu dochodziły wieści z Warszawy o za­
wiązaniu się komitetu Polaków, który miał

S C O W e " .

W skład komitetu rzeczonego weszli na­
stępujący przedstawicielu różuyeh sfer spo­
łecznych kraju naszego:

Dr. Ignacy Baranowski, Michał Bergson,
Jan Bloch, lir. Ksawery Brauicki, Mikołaj 
Braumnn, kr. Feliks Czacki, ks. Włodzi­
mierz Czetwertyński, Leon Dmochowski, Eu 
stacliy Dohiecki, hr. Teodor Dunin, Mieczy 
sław Epstein, Stanisław Filipkowski, Alek­
sander Głowacki, Mścisław Godlewski, W ła­
dysław Gostyński, Franciszek Górski, Lud 

j wik Gó/ski, Edward Herbst, Oskar Kindler, 
j Władysław KiśJański, Tadeusz Kowalski.
■Leopold E ro n en b e rg , Julian Kunitzer, W ła­
dysław L ippert,  ks. Stefan Jędrzej Lubo- 

. mirski, lir. Stanisław Łubieński, Edward 
I Natanson, August Ostrowski, hr. Ludwik 
j Plater, hr. AugU3t Potocki, hr. Rodryg Po 
| tocki, Maurycy Poznański, ks. Maciej Ra 
; dziwili, Emil Rephau, Stanisław Rotwand,
Markus Silberstein, Adolf Suligowski, Eu- 

j stachy Świeżawski, Karol Szlenker, Broni­
sław Werner, hr. Władysław Wielopolski 
ks. Mieczysław W7ororiieeki, Lncyan Wro- 
tnowski, hr. Adam Zamoyski, hr. Maurycy 
Zamoyski.

JO. Książę generał-gubernator wyzna­
czył na przewodniczącego w tym komitecie 
margrabiego Zygmunta Wielopolskiego.

Komitet, z upoważnienia władzy, powo­
ła ł  do współdziałania, zarówno w Warsza­
wie jak po miastach i powiatach kraju ca­
łego, delegatów z pośród obywateli miejsco­
wych, a obecnie dla zbliżającego się dnia 
przyjazdu Ich Cesarskich Mości do Warsza­
wy, uznał za właściwe czynność swoją za 
kończyć i rezultaty jej, wraz z podziękowa­
niem za łaskawe poparcie, przedstawić Księ­
ciu generał-gubernatorowi. Jakoż, we czwar­
tek, o godzinie 4. popołudniu, członkowie 
komitetu udali się do Zamku, gdzie zostali 
przyjęci gremialnie przez Księcia Imerytyó 
skiego.

Przewodniczący w komitecie margrabia . , , . , , . .
Wielopolski, -wygłosił w języku rosyjskim:?2 . re ’ .a 2 ^ruSleJ strony nietylko
przemówienie, które w dosłownym przekła- 20 —̂  nIe Fez zwija,
dzie brzmi jak  następuje:

„Jaśnie Oświecony Książę Aleksandrze 
Konstantynowiczu!

„Pozwól nam w krótkich słowach wyra­
zić Ci wdzięczność naszą.

„Zbliża się szczęśliwa chwila, w której 
nareszcie daua nam możność godnie i rado­
śnie przyjąć ukochanego naszego Monarchę 
i dowieść, że większość polskiego narodu, 
nie wyrzekając się ani narodowości, ani 
wiary swej, szczerze pragnie, istnieć i rozwi­
jać się, w zjednoczeniu z potężnem Państwem 
Rosyjskiem.

„Mamy niepłonną nadzieję, że dzięki 
Twym Mości Ks.ążę, bezstronnym rządom, 
nadeszła dla nas pora stać się jeszcze po­
żyteczniejszym czynnikiem organicznie zwią­
zanej całości.

„Prosimy uniżenie Waszą Książęcą Mość 
złożyć u stóp Najjaśniejszego Pana  skromny 
grosz nasz, serdeczną ofiarę całego narodu, 
rs. 962.486 kop. 70, jako kapitał Imienia 
Mikołaja II.

„Jeśli Najjaśniejszy Pan fundusz ten na 
cel użyteczności publicznej przeznaczyć raczy, 
może zechcesz Jaśnie Oświecony Książę zwo 
łać komitet, zadaniem którego byłoby wy 
pracować ustawę odpowiedniej instytueyi i ją 
Waszej Książęcej Mości do decyzji przed 
stawić.

„Prosimy Ciebie Oświecony Książę, wie 
rzyć uezueinm naszej, szczerej 
za tyle razy okazywane nam łaskawe chęci 
Twe".

Po nader uprztjmej odpowiedzi ua prze­
mówienie powyżsie, książę Iiueretyński 
oświadczył, iż oenewę tegoż zakomunikuje 
bezpiecznie Jego Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szemu Pnnu.

Z ło d z ie j k o le jow y . Z Wiednia tele­
grafują dziś: Tutejsza polieyu aresztowała
wczoraj wieczór złodzieja kolejowego, który 
w zeszłym miesiącu popełnił kilka znaczniej­
szych kradzieży w wagonach sypialuych na 
liniach Witdeó-Karlsbad i Wiedeń-Kraków. 
Schwytano go w tym samym uniformie nad- 
perueznika, w którym jeździł po wagonach. 
Jest on dezerterem z bośniackiego pułku, w 
którym był zwykłym szeregowcem. Nazywa 
się Rarisic. Z początku przeczył wszystkie­
mu, ale potem przyznał się do wszystkich 
kradzieży.

Na k o n feren cję  wiedeńską stawili 
się wszyscy członkowie komitetu wykonaw 
czego prawicy, z wyjątkiem czterech, którzy 
z powodu słabości usprawiedliwili swe nie­
przybycie tj. pp. Pinińskiego, Dipaulego, 
Ebenbocha i Karlona. Z polskich posłów 
wzięli udział w obradach pp.: Jaworski,  Ję- 
drzejowicz, Dzieduszycki, Madejski, Rutow- 
s k i ; z czeskich pp.: Brzorad, Engel, Janda, 
Herold, Pacak, Kaftan i Stransky. Z kon­
serwatywnej wielkiej własności pp.: hr. Pal-  
ffy. Sylva Tarouca, ks. Fryderyk Schwarzen 
borg, Pabstmann i h r  Zedwitz; z centrum 
hr. Falkenhayn i ks. opat Treum fels; z k lu­
bu słoweńskiego pp.: Bułat, Barwiński, Fer- 
jancic, Gregoric i Susternie, a z klubu ru 
mnńskiego dr. Pepoyiciu.

M em ory a ł  do Rady miejskiej na 
ręce jednego z radnych w sprawie zwinięcia 
przy niektórych szkołach ludowych lwow­
skich piątej klasy wniosło dziś katolickie 
stowarzyszenie robotników „Jedność", wyka­
zując jak  wielce zostali pokrzywdzeni dzieci 
robotników z powodu już i tak wielkiego 
przepełnienia w szkołach, natomiast ześ owe 
zwinięcie pozbawiło bardzo wielu uA ia ty  
z powodu odległości i wprost niej iz j j . i i a  z 
powodu przepełnienia. Jakże te dwie sprawy 
z sobą pogodzić, z jednej strony mówi się 
wiele o oświacie, a nawet ustawa zakazuje 
przyjęcia do niektórych zawodów uczniów 
bez ukończenia przynajmniej dwóch klas

W tej samej sprawie wyszle także „ J e ­
dność" memoryał do ministra oświaty z 
powodu przepełnienia i uieprzyjęcia bardzo 
wielu kandydatów do szkoły realnej.

E gzam in  p iśm ie n n y  dojrzałości roz­
pocznie się v/ seminaryum naucz. żeńs. we 
Lwowie dnia 9. bm. o godz. 8. rano.

Z P etersbu rga donoszą do Pol. 
Corr.s iż także tam  odw iedzinom  cesa­
rza  M ikołaja w W arszaw ie p rzy p isu ją  
pow szechnie szczególne znaczenie. Pod­
noszą, iż odw iedziny te  m ają w prost 
na celu poparcie polityki pojednania 
m iędzy R osyanam i a Polakam i. Coraz 
liozniejsi zw olennicy tej tendenoyi, 
stanow czo popieranej przez cesarza 
M ikołaja, oczekują bardzo doniosłych 
w tym  k ieru n k u  sku tków  z kikudnio- 
wego poby tu  cesarza w W arszawie.

Fremdendlait o m a w ia  w c z o r a j s z e  n a  
r a d y  k o m i t e tu  w y k o n a w c z e g o  p r a w ic y  
z r z ą d e m  i p o d n o s i ,  ż e  s t a r a n i a  h r .

   ̂ Badeniego zm ierzają  przedew szystkiem
wdzięczności! ^0S ° i  a ż e b y  k n a i s  p a r l a m e n t a r n ą  

- ' z a ż e g n a ć  n a  p a r l a m e n t a r n e j  d r o d z e  i 
p r z e z  sa m  p a r l a m e n t .  P o t r z e b a  k o n ie ­
c z n ie  p r z e d s i ę w z ią ć  j a k i ś  p o w a ż n y  
k r o k ,  a b y  u w o ln ić  A u 3 try ę  o d  s t o s u n ­
k ó w ,  k t ó r e  c a ły  p a r l a m e n t a r y z m  cz y  
n i ą  z a l e ż n y m  od  pi l i t y k i  s t r o n n i c t w .  

W d a l s z y m  c i ą g u  p o d n o s i  Irn n d -n -  
Na wymienioną w przemówieniu margra- i ^latt żc p r o g r a m  r z ą d u  z a w a r t y  j e s t  

■biego Wielopolskiego sumę 962.486 rs. 70 i W m ov ie  t r o n o w e j  z 29. m a rc a ,  a  z a ­
kop. według obliczeniu tymczasowego (gdyż! t 6m ^ ‘-nieje o t y l e  p r e m i s s a  w s p ó ln e  
nie wszystkie kwitaryusze zwrócone już z o - j ^ °  <̂ z i a ł a u ' ‘l ^ u ę k s z o ś c i  j a r i a m e n i a r u e j
stały, i te wraz ze składkami przez dolega-i? ' ,r z J  . ' p r o j e k t  a d r e s u  w ię k s z o ­

ś c i  d a  s ię  p o g o d z ić  z m o w ą  t r o n o w ą .

w iasm e sooor AieKsanara Newskiego, 
poczem  pojechan na pola M okotowskie 
gdzie odbyła się w ieika parada w oj­
skowa. W rew ii tej w zięły udział trz y  
brygady  pieohoty  oraz b a tery a  a rty le - 
ry i konnej.

Po pow rocie z pola M okotow­
skiego odbył się w pałacu w Ł az ien ­
kach obiad, na k tó ry  o trzym ali zap ro ­
szenie dowódcy oddziałów  w ojsko­
wych.

Po połudn iu  przyjm ow ali carstw o 
duchow ieństw o,dosto jn ików  dw orskich, 
konsulów  obcych państw  oraz człon­
ków kom ite tu , k tóry  zajm ow ał się zbie­
ran iem  funduszów  na u tw orzen ie  p a­
m iątkow ej fundacyi im ienia cara Mi­
kołaja.

M argrabia W ielopolski przem ów ił 
do cara po ro sy jsk a  w te n  sposób:

„N ajjaśn iejszy  panie I Z głębi d u ­
szy  dzięku jem y oi najm iłośoiw szy p a ­
nie za szczęście ogladania ciebie i 
najjaśn iejszej cesarzowej naszej po- 
śred nas. D zięki ci, że n ie odrzucasz 
skrom nego darn  k ra ju  tu tejszego .
C hętna i w edle sił składana ofiara 
w szystkrnh m ieszkańców  K rólestw a 
polskiego bez różn icy  s tan u  i pocho­
dzenia, niechaj będzie ręko jm ią ufno­
ści zobopólnej tw oich poddanyoh z łą ­
czonych m iłością m onarchy i o jczy­
zny. P rzy jm ij teź  w darze, najm iło  
ściwszy panie, m iliony serc naszych , 
ufających ci bez granio. W tw em  
w spaniałom yślnem  samo w ładztw ie, w 
pokoju w ew nętrznym  państw a, p o tę ­
dze, chw ale m onarchii, cały naród pol­
ski p rom ienistą  w idzi przyszłość, i go­
tów , czy to  w szczęściu, czy też p o ­
śród dośw iadczeń losu — w iern ie , nie­
zachw ianie służyć tobie, ukochanem e 
m onarsze 1“

Cesarz odpow iedział: „W im ieniu
cesarzowej i m ojem  w yrażam  wam p a ­
nowie nasze szczere podziękow anie 
za ten  szczodry  dar, w k tó ry m  w zię­
ły udział w szystk ie  w arstw y  ludności 
polskiej i za  uczucia przyw iązan ia , 
k tóreście nam  w yjaw ili. Ja  w ierzę w 
zupełności w ioh szczerość.

Wczoraj byliśm y g łęboko w zru sze­
n i gorącem  przy jęciem  okazauem  nam. 
Pow itan ie W arszaw y pozostaw i nam  
najm ilsze w spom nienie o naszyoh 
pierw szych  je j  odw idzinach. Jeszoze 
raz serdecznie wam  panow ie d z ięk u ję" .

Z kolei p rzy jm ow ali carstw o dam y 
W arszawy, m ające p ra ’- o w stępu  na 
dw ór carski.

W ieczór odbył się w span iały  ra u t 
u gen era ł-g u b ern a to ra  ks. Im eretyń- 
skiego.

legatów komitetu. 5
s no v u kaw ał z iem ! poi8k ie| w!

K sięstw ie stracony. P. Stanisław Chtupow-!-5̂ , ^  ^ ’ 1’̂ y j n y o h ,  lec*
ski, syn p. K a z ia , ,m a  Chlapo*.skugei n a i ^  k o n n e z u o s m t p a ń s tw o w e j  , t ro -
Tr ■ i x i t ■ i ■» s k i  o i i L * t y y 6 ,  Któro dot-YtOboziisKopaszewie, sprzedał wtts Przylepki, około   i  l , ■„,aA i • • - < .t. w s z y s tk im  n a r o d o m  m o n a r c h i i  zaoe-200 morgów w powiecie sremskim, Niem- . i i i • . A .  ,o- • j ■ ■ . . ■ w i a a ł y  cu m  k o w ą  o c h r o n ę  ich  s w o b ó dcowi Piparowi, administratorowi z Wo- i -  u . ’ ■ i ■ ,
•nieścia. f 1 k t ó r e  w rowu©)^ m i e r z e  byiyhy za-

' . ,  , . . . .  .  I g r o ż o n o ,  g d y  b y  n ie  u d a ło  s ię  w y r w a ć
k r a d z i e ż  s  II w W ie l i c z c e .  One- <p a r l a m e n t u  z d z i s i e j s z e g o  s t a n u  bez-

gdaj popołudniu i wczoraj przed południem ‘ r a d n o ś c i
przesłuchano około 20 oskarżonych. Zezna­
nia ich nie zawierają nic szczególnego. P e­
wna liczba górników przyznała się do speł­
nienia kradzieży, inni zaprzeczają. Co do 
„kupców" to ci wszyscy do winy się nie 
poczuwają i twierdzą, że kupując sól byli 
mniemania, że to sól „deputatowa1'. Każdy 
pórnik otrzymuje co kwartał po dwa kilo­
gramy soli na każdego członka rodziny — 
i to nazywa się „deputatem". Przytem ka­
żdy prawie kupiec i kupcowa utrzymują, 
że świadkowie mają do nich „złość1*. Oska­
rżenie opiera się głównie na zeznaniach 
Wojciecha Giergla, Józefa Cieślika i Micha­
ła  Matuszczyka. Dwaj pierwsi przyzyali się 
do kradzieży, trzeci do przechowywania soli.

P o se ł Skarżyński skazany został przez 
poznańską izbę karńą na 2000 marek za 
zarzuty, obciążające rząd pruski, poczynione 
w broszurce pt. „Nasza sprawa11.

Car w Warszawie
W a r . - z a w a  d. 2. w rz e ś n ia .

We w torek  w ieczorem  w ykonały 
m iejscowe tow arzystw a śpiew ackie na 
staw ie w Ł azienkach  w span ia łą  sere 
nadę, k tórej p rzysłuch iw ali się  z ta  
rasu  pałacow ego car, carow a oraz w iel­
cy książęta . Car w raz z m ałżonką 
dziękow ali śpiew akom  za tak  p rzy je ­
m ną i a r ty s ty czn ą  rozryw kę.

W środę przedpołudniom  udali się 
carstw o  do praw osław nego soboru św. 
Trójoy, z kolei zw iedzili budu jący  się

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 2. w rześnia 

W czoraj przedpołudniem  zebrała 
się p arlam en tarn a  kom isya praw ioy, 

k tórej brało udział 28 osób. Z 
obrad w ydano n astęp u jący  kom unikat.

Przew odniozący J a w o r s k i  o tw ie­
ra  zebranie ośw iadczeniem , iż nie ty l­
ko na  życzenie członków  w iększości 
ale tak że  na  w yraźne żyozenie p rezy ­
denta m in istrów  zw ołał zebranie p rz e ­
w odniczących klubów  większośoi i 
ozłonków  parlam en tarne j kom isyi. J a ­
w orski dodał, iż je s t  p rzez p rezyden ta  
m inistrów  upow ażniony do oświadoze- 
nia, iż rząd  je s t  zdeoydow any szukać 
i nadal swej podpory u większośoi.

W skutek tego  ośw iadczenia p rz y ­
ję to  po d łu  szej dyskusy i następu jący  
w niosek jed n o g ło śn ie : R eprezen tanci 
s tro n n ic tw  większośoi p rzy jm u ją  z za ­
dow oleniem  do w iadom ości, iż rząd  
postanow ił opierać się na  większośoi 
i ośw iadczają gotow ość na zasadach 
w yłożonych w pro jekcie adresu  w ięk­
szości z zaznaczeniem  so lidarnego po­
stępow ania w szystk ich  g rup  w ięk szo ­
ści — w ybrać subkom itet, k tó ry b y  
z rządem  dalsze rokow ania prow adził. 
Do snbkom ite tu  tego  w ybrani z o s ta li: 
z klubu ozeskiego Herold i S transky , 
z Koła polskiego J a w o r s k i  i Ję> 
d r z o j o w i o z ,  a z innych  klubów  
przew odniczący tychże.

Popołudniu odbyła się konfereneya 
tego subkom ite tu  z p rezyden tem  mi­
nistrów . K onfereneya ta  trw a ła  od 3 
do 5 */2. Badeui podniósł, iż je s t silnie 
zdecydow any oprzeć się na  s tro n n i­
ctw ach w iększośoi, od k tó ry ch  je d n a k  
rząd  nie ty lko  poparcia, ale i um iar­
kow ania i u stęp stw  się spodziew a.

Dziś o godz. 3 zb iera się znow u 
p arlam en tarn a  kom isya praw icy.

Zw ołanie Rady p ań stw a n astąp i 
m iędzy 20 a 30. Na p ierw szem  posie­
dzeniu  w niesionem  będzie przedłoże­
nie o zm ianę regu lam inu  obrad Izby.

FrcmdenTdatt pob likn je  kom unikat, 
wedle k tórego  konfereneya Badeniego 
z subkom ite tem  par! am en tai nej kom i­
syi doprow adziła  po obopólnego za ­
dowolenia.

W iedeń  d. 2 w rześnia.
Dziś zebrali się na  ponow ną nara-

i  § g i ® © l n n %  W i n o ,  i n y f a w j f ,
i »

MIKOŁAJ LUD WIO
liw ów  plac Maryaekl I 8.
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dę w u )  Boy oaioiikowie komiteLu w y­
konaw czego praw icy.

B y s tra  d. 2 w rześnia.
Podczas całej swej podróży by ł 

cesarz przedm io tem  serdecznych ow a- 
cyj. W H ullein  oczekiwał cesarza a r­
cybiskup Kohn, na  k tórego  przem ow ę 
odpow iedział cesarz życzeniem , aby 
szerokiem u w pływ ow i arcy b isk u p a  po­
w iodło się um ocnić w  sercach jeg o  
dyecezyan ch rześc ijańską m iłość i po­
b łażan ie  d la  ich w łasnego i d la k ra ju  
dobra.

W H olleschau w ygłosił naczelnik  
gm iny mowę hołdow niczą w języ k u  
czeskim , na  k tó rą  cesarz po on  e s  k u  
O O  Wicdzi&ł.

"W B ystrzy  na  dw orcu w ygłos;ł do 
cesarza przem ow ę m arszałek. Cesarz 
odpow iedział najp ierw  po niem ieoku, 
w yrażając p rzekonan ie , że na drodze 
ob jpó lnyon  us^ .p  i gorUwej praoy, j a ­
k ą  rep rezen tacya k ra ju  zaw sze się od­
znaczała  — m ieszkańcy obu narodo­
wości dojdą do porozum ienia w poko- 
jow cm  dążeniu  dla dobra k raju . Odpo­
w iedź rwą zakończył cesarz po c z e  
s k u : Popieranie dobra m ego w iernego 
m arg rab stw a Moraw będzie  zawBze 
przedm iotem  mojej ojcow skiej trosk li- 
w -śoi.

N astąpiło  jeszcze k ilka  przem ów ień, 
a m ięczy  tem i i bu rm istrza  B ystry .

Po p rzybyciu  do zam ku i p rzy jęciu  
raportów  ud ał się cesarz do cudow ne­
go kościoła na  Hostein. T łum y zebranej 
ludności w ita ły  cesarza en tu zy asty - 
czni'3. Po nabożeństw ie podpisał c e ­
sarz swe nazw isko w księdze p am ią t­
kowej i na  dokum encie założenia ka 
m ienia w ęgielnego pod now ą kaplicę, 
oraz zezwolił, aby w kościele na p a­
m iątkę dnia tego w m urow ano tablicę 
z odpow iednim  napisem .

Po południu  odbył się w zam ku 
b iro n a  L audon obiad na  100 osób, 
w którym  w zięli udział cesarz, br. 
Laudon, nam iestn ik , m arszałek, s ta ro ­

sta , p rzyby li z cesarzem  w ojskow i 
a ttach es n iem iecki i w łoski i inni.

W ieczorem  w p ark u  zam kow ym  
w span iała  serenada p rzy  lam pionach 
i pochodniach. Potem  p rzy p a try w a ł 
się cesarz z balkonu pochodow i z po­
chodniam i i w y raz ił podziękow anie 
za w szystk ie  owacye.

Z agrzeb  d. 2 w rześnia.
Sejm  p rzy ją ł adres w iększości.

B e rliu  d. 2 w rześnia.
Nord, all. Ztg. pow tarza d o n iesie ­

nie Miinch. all. Ztg., w edle k tórego  
M arschall dla poratow ania zdrow ia o d ­
chodzi na  dw u m iesięczny urlop, Bii- 
low  zaś w  jesien i zam ianow any zostan ie 
defin ityw nie sekretarzem  stanu . M ar­
schall ma objąć później agendy  jednej 
z am basad.

L ipsk  d. 2 w rześnia.
P rzyby ło  tu  przeszło 4-00 Niemców 

austryack ich  z Czech, aby w ziąć udział 
w uroczystości sedańskiej.

P a ry ż  d. 2 września.
R ada m in istrów  uchw aliła  z pow o­

du w izy ty  F au ra  w Rosyi am nestyę 
dla w ielu cyw ilnych i w ojskow ych 
przestępców .

Po radzie m in istrów  pojechał Faure 
do H a w ru , a s tam tąd  po półgo­
dzinnym  pobycie do Rouen. W szędzie 
w itano p rezy d en ta  bardzo serdecznie.

P a ry ż  d. 2 w rześnia.
Faure  zaraz po swoim pow rocie 

w ysłał te legram  do cara, w k tó rym  
oznajm ił, źe w spaniałe i serdeczne 
p rzy jęcie  p rezy d en ta  francusk iego  w 
R osyi w yw ołało w całej F ran cy i uczu ­
cie radości i pozostaw iło  w sercach 
w szystk ich  n ieza ta rte  wspom nienie. 
S k łada w ięc carow i raz  jeszcze po­
dziękę i p rosi o p rzy jęcie  życzeń 
szczęścia dla cara, całej ro d z in y  car­
skiej, pow odzen a i po tęg i Rosyi.

Car odpow iedział F au re ’owi te le ­
graficznie z W arszaw y, przesy łając 
sw oje i carow ej podziękow anie za

przy jacie lsk ie  słowa i zapew niając , że 
zaw sze z przy jem nością  w spom inać 
będzie odw iedziny  p rezy d en ta  F ra n ­
cyi w Rosyi, k tó re j serce zgodnie z 
sercem  F rancyi bije.

Ateny d. 2 w rześnia. 
M ocarstw a z w y ją tk iem  Niemiec 

zgodziły  się ju ż  na ofiarow aną przez 
Grecyę gw arancyę w y p ła ty  odszkodo­
wania w ojennego.

A teny -d. 2 w rześnia.
Rząd g reck i w ystosow ał do mo­

carstw  notę, w k tó re j p ro te s tu je  p rz e ­
ciw tem u, aby Turoyi odstąpiono część 
b rzegu  rzek i Penejos m iędzy G unicą a 
K utrahero , gdyż w ten sposób s trac i­
łaby  Grecya efek tyw nie  posiadane po­
siadanie całej te j rzek i.

K an ea  d. 2 w rześnia.
Z pow odu rocznicy w stąp ien ia  su ł­

tan a  na tron , u rząd ził D zew ad basza 
r t.-wę w ojsk tu reck ich  wobec europej­
skich adm irałów , a następn ie  w ydał 
obiad dla adm irałów  i obcych ofice­
rów.

K onstantynopol d. 2 w rześnia.
W czorajsza ilum inacya z powodu 

w stąp ien ia  na  tro n  su łtana p rzeszła  
bez w ypadku. Na depeszę z życzen ia­
m i od E dhem a baszy  w im ieniu  tes- 
salskiej arm ii, odpow iedział su łtan  te- 
tegrafioznio, ośw iadczając, iż podczas 
całego panow ania n igdy  n ie czuł się 
tak  szczęśliw ym  - ja k  te raz  i dziękuje 
arm ii za jej waleczność, k tó ra  d op ro ­
w adziła do zw ycięstw a. D epesza ta  
wywoła w arm ii ogrom ny zapał.

S u łtan  udzielił w ielką w stęgę o- 
sm ańskiego o rd eru  w b ry lan tach  ek u ­
m enicznem u pa try a rsze  i u łaskaw ił 
w szystk ich  politycznych  przestępców .

Dziś rozpoczyna się proces przeciw  
10 Arm eńczykom , oskarżonym  o żarna* 
chy z bom bam i.

M urad bey znikł. Nie w idziano go 
od 26 zm.

B ru k se la  d 2 w rześnia.
A resztow ano tu  pew nego Niem ca

nazw iskiem  D aubenspeck, k tó ry  rz e ­
komo przygotow yw ał zam ach na W il­
helm a II.

— K olej p ó ln : cn a  ces. F erdynan­
da nie przy jm uje do przew ozu, z po ­
wodu m anew rów  w ojskow ych, o d b y ­
w ających się w obrębie tej kolei, p rze ­
syłek tow arów  w czasie od 3. do 5. 
w rześnia w łącznie z w yjątk iem  p rz e ­
syłek pospiesznych, tran sp o rtó w  ży- 
w ago i artykułów  spożywczych. Ruch 
z kolejam i niem ieckiem i na  Podgórze 
Płaszów, Skaw ina-O św ięcim  n ie dozna­
je  żadnej przeszkody “.

— T egoroczne zb io ry . W ęgierskie 
m in isterstw o  ro ln ictw a ogłosiło także 
i w roku  bieżącym  oceeę zbiorów  na 
całym  św iecie i stw ierdza, iż  m am y 
do czynienia z nadzw yczaj słabem  żn i­
wem zboża, co po tęgu je  jeszcze oko 
liczność, że ze zbiorów  z r. 1896 mniej 
jeszcze  pozostało zapasów, niż z roku 
1895 na 1896, Brak zapasów i m niej­
sze zb iory  w roku bieżącym  spow odo­
w ały gw ałtow ną zw yżkę cen. Sprawo 
zdanie dzieli państw a w szystk ie  na 
dowożące i w yw ożące zboże. Z apo trze­
bow anie dowozu wynosi w W ielkiej 
B ry tan ii 51 m ilionów  600 tysięcy, 
we F rancyi 22*/„ w Niemczech l i y 2, 
w A ustryi (bez W ęgier) 15, we Wło­
szech 13, w S zw ajcary i 53/ ,0) w Belgii 
10 m ilionów  cetnarów  m etr. N adw yż­
ka produkcyi, przeznaczonej do wy 
wozu, w ynosi w R osyi 20, we W ę­
grzech  6 1/j, w R um unii 63/ ,0, w Buł 
g ary i 3ł/i0 m ilionów  cetnarów  m etr. 
Bilans przedstaw ia  się ja k  n astęp u je :

Ogólna w ysokość zbiorów  w ynosi 
5731G/loo m ilionów  cetnarów  m etry cz­
nych, zapo trzebow anie na ueden rok 
65515/mo m ilionów  cetnarów  m etry ­
cznych, deficyt na  r. 1S97/9S 50s/10 m i­
lionów cetnarów  m etry czn y ch ; zapasy 
z r. 1896 w ynoszą mniej więcej 38 do 
45 m ilionów cetnarów  m etrycznych , 
sku tk iem  czego sum a zbiorów  pszen i­
cy z b ieżącego roku  i zapasów z roku 
zeszłego w ynosi 610 do 615 m ilionów 
cetnarów  m etrycznych .

— L osow an ia . Przy wczorejszem cią­
gnieniu losów k r e d y t o w y c h  główna

wygrana 150.000 zł. padła na s. 4132 nr. 
27, druga 30.000 zł. na s. 1337 nr. 2, 
trzecia 15.00'1* zł. na s. 569 nr. 72, po 
5000 zł. wygrały s. 859 nr. 22 i s. 2049 
nr. 63, po 2000 zł. wygrały s. 569 nr. 41 
i s. 4132 nr. 93, po 1500 zł. wygrały s. 
878 nr. 99 i 1576 nr. 85, po 1000 zł. s. 
1935 nr 58, s. 2682 nr. 87, s. 3697 nr, 
85 i s. 3736 nr. 88.

W ia d o m o ś c i  g i e łd o w e
W iedeń dnia 2 w rześn ia . Przed zam - 

fepim-iem wczorajszej g ie łd y  Dotowano kredyty 
367'— , K redyty w ęg iersk ie  309'— , Anglo- 
banki 168'—, zw iązku banków . 258-— , 
Unionbank 300'— , L a n ierb a n k  235'— , 
łtaatsban y 351'37, Lom bardy 88'— , kolej 
nadlabska 258 ^5, ko *■ \ pólnocno-zachodn’,.. 
251 25, tyton iow e 160'—, R im a 268'50, 
Ajpiny 138*25. renta m ajow a 102*40 R enta  
korony w ęgiersk iej 99*90, losy  turec. 64 90, 
Marki 58 67.

B e rliu  dnia 2  w rześn ia . P rzed  za m -, 
k n ię c e m  wczorajszej g ie łd y  notow ane : kredy­
ty 2 3 0 —  (366 34), staatsbany 149 75 
[i 51 16), lom bardy 38 —  (88*85).

F r a n k f u r t  dnia 2  w rześn ia . Przed  
zam knięciem  wczorajszej g ie łd y  notow ano Kre- 
-U y  310 87 (366*32), statsbany 297 87 
(351*31), lom bardy 7 8 —  (89*05), aip .uy  

( - • — ).
Cyfry oznaczone klam ram i oznaczają w ie ­

deński w yrów nanie.
— W iedeń  2 W r z e ś n ia ,  ( f e K s g r a m  

m i .  N ar.) D z is ia j  o  g o d i .  2 m i- n t  
15 w p o łu d n ie  notowr.no n a  gmi «© 
w ie d e ń s k i- . .:  k r e d y t y  366*50, węg. .* ’ ad 
; r e b y t o w y  399 — , a n g io b a n l  166*25, 
k .a d e r b a n k i  2-34 25, k o l e j e  p a ń s t w o w e  
350 50, e lb e t h a i  258 —, a k c y e  t y t o n i  u - 
w e  162*— , f t ip in y  137*90, lo s y  t u r e c k ie  
65*10, u n io n b a n fe i  300 50, r u b le  127.75,

Z rynków towarowych,
L w ów  dn. 2. września. (Przedruk z urzędowej. 

„Gazety lwowskiej). Pszenica 10*— do 10*25 ni. 
żyto 7'50 do 7 75. jęczmień browarny 6* -  do 
6-75, jęczmień pastewny 0 — do 0‘— , owita 6'20 
do 6'50, rzepak — '— do —*— , groch 6*— do 8 50 
wyka 0'— do 0*—, nasienie lniane — ■— do 
— *—, nasienie konopne — *— do — *—, bób 
—•— do - '—. bobik 0*— do 0*— hreczka 0—  
do (*••— koniczyna czerwona galie. — *— do 
—*—, szwedzka •— do —■—, biała — •— do

—*— , anyż —•— do — *—, kukurudza stara 
0*— do 0*—, nowa 0*— do 0'—, ohmiel — •—  
do — •—, chmiel nowy na termina od — *— do 
— *— , spirytus gotowy — •— do — *— , na term- 
min — •— do —.—, Tymotka — '— do — *— . 
Waranty — *— do — •— .

W iedeń d. 30. sierpn. Na poniedziałkowy targ 
nr—cedzono wołów galicyjskich 324, węgierskich 
3782, niem ieckich 831 razem 4937 sztuk. Gali 
eyjskie płacono po zł. 30 do 34, 37, — , osobliwy 
4 0 , 4 1 , węgierskie 30 do 35, 3 ? ' / j i  niem ieckie 
32, do 3b, 38, 40, 42 za 100 kilo m ięsa.

W iedeń d. 31. sierpn. Na wtorkowy ta .g  do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4510 
sztuk.

Płacono 35 do 38, 40, 42 zł. osobliwy ciężki 
— zł. do —za 100 kilo wagi żywej.

(Teiegr. „Gaz N ar.“)
W iedeń 1. września. Notowano pszenicę na 

jesień 11*61 do 11*64, pszenica na wiosnę 11-61 
do 1R65, żyto na jesień 6'54 do 0*—, żyt< 
na wiosnę 6.. 5 do 0*—, owies 6*42 do 0*—, na 
wiosnę 0"— do 0 '—, kukurudza na wrzesień- 
październik 5 1 8  do 0*—, na maj-czerwieo 0 1—  
do 0 .—, rzepak 1 3 1 0  do 13-80, spirytus — ■—  
do — *— .

Przyjechali do Lwowa.
Dm września.

Hotel Zeria. Wł. Truskolaski z Płon­
nego, dr. Fedorowicz z Truskawca, M. br. 
Wasilko z Bukowiny, F. Kluczycki, dr. W. 
Dadler i A. Rosen z Krakowa, K. Sobie- 
szcznóski z Polski, P. Mostowicz z Stani­
sławowa, R. Hofherr z Wiednia, 0. Hauska- 
Zbrainknw z Wielkich Mostów.

Hotele: Bellevue i Metropol K . Jano­
wicka tce Lwowie. Wieliczker z Czerniowiec, 
Weber i Kapelusz z Brodów, Kerterz z Bu­
dapesztu, Bosadowski z Horodenki, Galiń­
ski z Smorza, Kofszyński z Bukaresztu, 
Kutta z Boren, Kowalek z Husiatyn, Gordon 
z Budapesztu, J. v. Gurlano Odessa.

a .yr*  re-GAcys tri# odpyrlada.'

Liebieg ’s mięsny-Pepton
jest nieodzownym środkiem wzmacniającym dla 

rekonwalescentów.

Dr. Józef Starzewski
powrócił

i o rdynu je, ja k  poprzednio  od 3—4 
p rzy  ul. W ałowej 1. 3.

D ZIEŁA
V j
f) ),

Koi (creneye o p ow ołan iu . Cena 
1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej 

Pod w odzą O patrzności. Cena 1 
złr., z przesyłką o 15 cfc. więcej 

Oska? i W anda, obraz dram aty 
czny w 15 odsłonach, wierszem 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D; WŁAD. MM0WSK1E

v v  K r a k o w i ©
N adsyłający  należność za  w szystk ie  3 

dzie ła, kosztów  przesyłki nie ponosi.

DP-OBUE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu

17 O M PLETN E wyprawy kuchenne i ar- 
l \  ty' -  ty dla urządzeń domowych polecz 
’ iotr Chrząstowski, handel żelazny we 
jwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
edry,

mi O WOŚCI w papierach listow ych , sto- 
l l l  sowne na podarunki. Barny do obra­
zów poleci po umiarkowanych cenach F, 
Niźałowski, Lwów. Zamówienia zamiejsco­
we odwrotnie. 217

POWRÓCIWSZY do L mwa przyjmuję 
jak dotąd w sze.jie  roboty w zakres 

hrawieczyzny d mskiej wchodzące. Z dni em 
15  września rozpoczynam świeży kurs 
kroju. Pracownia sukien damskich Ale- 
ktendry Kłosiewicz, Chorążczyzna 13.

kO W IE D N IA  dla kształcenia udająca 
sie panienka znajdzie opiekę, utrzy­

ma"!,", konwersacyę francuską i niemiec­
ką oraz fortepiar , u polskiej katolickiej 
rodzin? urzędniczej. Adres: E. S., Wien, 
I., Fogbaehgasse P>, Thiii* 18. 508

PR O ŚB A . Z łoża  boleśti zwracam się do 
Se. e szlachetnych, aby nieszczęśliwe 

m u , obarczonemu redz-na (troje dzieci : 
07-letnia matka), raczyli łaskawie przyjść 
z pomocą t-m u , który po 14-letn ej pracy 
zawodowej, od czterech lat ciężko chory, 
pozostający bez dachu w okropnej nęc z/, 
Składki proszę posyłać do Administraeyi 
G azety  N arodow ej.

\I IE M K A  kamliczka, mówiąca debrze po 
1Y francusku, udzielająca w języku n ie­
mieckim nauki, poszukuje posady w pań­
skim domu. Zgłoszenia do p. W alter, 
Keeskeinet w Węgrzech, Szćcsenyi. tir. 9.

własnej roboty, z ow- 
w pasy

czarne z ląsowem lub z żńłtem . po złr 
6*5 1 sztuka. Dwór Łapsryn-Brzeżany.

I f n r o  na konie>l \U i . 'G  czej wełny, duże, ładne,

BUM BREMSKI 
ARAK DE G0A

Koniak francuski i węgierski
pdeea najtaniej 2053

Fryderyk Schubuth
L w ów . R y n ek  45.

Cenniki szczegółowe n a  żądanie  
opłatnie.

Handel załozony w r. 1789.

B i a ł y  d w o r e k
z ogrodem kwiatowym, l powodu wyjazdu

tanio do sprzedania.
Bliższa wiadomość ulica Błotna 1. 8 a.

francuski z najsławniej­
szych firm, równieżO o g f n a c

Cognac austr. Berger Yoli & Comp.
po złr. 2 i 2*50 za Raszkę 

poleca handel

SI. M tm m  we Lwowie.

W ł a s n e g o  w g r o b u  
n a j l e p s z ą

4 i
n u  p o d ł o g i

i  p r a w d z i w ą

4 ,  4
H f?  p o s a d z k i

poleca 2019

t

U f i n n r ^ n n a  n a jlep sze  ga tu n k i 
Ww I l l U l j ą  Olir w in o g ro n a  d esero ­
w e  wysyła w 5-eio kilowych koszach sta­
rannie opakowanycn, za kosz 1 złr. JO ct 
A. H o ffm a n n , N y ir e g y h a z a , W ęgry .

JBEIU O W A NE medalami tutki Niemo 
lowskiego bł wszędzie do nabycia.

POKÓJ dla pp . , 
bez. U lica Ormiańska 20.

kawalerów z wiktem lub

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i b downicz/m  
znaczny rabat. Magazyn

A- Krzysztofowicza
Lwów. plac Halicki I. 2.

W ęże gumowe
(szlauchy)

i spiralne,

Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież
A sbest, M inium , Tekturę 
Cem ent, Gips, Ter drzewny 

i gazowy, Carbolineum  
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

maw®
skład farb, pokostów, lakierów 

Lwów, n lica  Ż ółkiew ska 1.
FirniL założona w r. 1843.

ji stare i nowe sprzo 
daje najtaniej 

S m li W eine?
W IE N

I., Salzthorgaase ii

1895
w łasn ego

chow u
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 et., czerwone po 26 ct. 
Benedykt Hertl, w łaściciel dóbr, zamek 

Colltsoh przy Gonobiiz w Styryi.

GHn. GARMS’A
Rodenbach o/E.

Fabryka żeia?nyca
P I E C Ó W .

W Proszę źadnć katalogu!

Personalcredit
von o. w . fl. 5 0 0  au fw ilrts  v e r- 

schafft rasch u. d iscret 
H > . K r a m e r ,  8210 

H y p o tek en  &. G eld agen tn r  
Budapost, Kerepeserstrasse Nr. 53.

Alojz? m %  Lwów
poleca 1822

dla banków, kantorów, kancela- 
ryj, biur, stowarzyszeń, urzędów, 

szkół, zakładów itp.

znakomite atramenty
ja k ; Antracenowy, Gallusowy, cesarski i 
fioletowy. Atramenty do pisania i kopio­
wania tak na wagę , jaitoteż i w kamion­
kach i szklanm ch flaszkcch po 1/s, l / t  */2 

V, i 2 litry.
Lak do pieczętow ania po 16, 8 i 

4 lasek w pakiecie 
Laki dia banków  
Laki do pieczętow ania przesyłek 

pocztow ych 
Najlepsze laki karm inow e do li­

stów, czerw one, kobrow e, czar 
ne itp.

Szpagat w« w szystkich grub. 
Szpagaty kolorowe przy  odbiorze 

całego pakietu po cenach hurt. 
Puira stalowe, R ączki do piór, 
O łów ki, Papier listow y kancela­

ry jny  i konceptowy.
Gumę arabską w płynie we fla­

szkach.
A tram ent autograficzny.
A tram ent hektograficzny.
Tusz litograficzny F a rb ę  piórow ą, 
Cfcernidło autogrufiezne, 
H eb tografy  g  towe,
Masę hek tografie iną  Lewitusa, 
Gąbki, T erpentynę,
Gąbki do pras litograficznych, 
Kwas saletrzany,
Proszek szm irglow y,
P reparat autograficzny.
Przy odbiorze na książeczki na ra 
chunek p ó ł lub całoroczny, osobli 

we wyjątkowe ceny.

*ŵ* o.-l. -n .*-̂ mmmmm
Lwowsi i Ł  kład Zastawniczy

p rzy  u lfc y  C z a t ó i c g o  1, rdg p la c u  B e r n a r d y ń s k ie g o
udzieli pożyczki n a : P a p iery  w a r to ść ., p rzed ­
m io ty  z ło te , sreb rn e , b ry la n ty , p e r ły , z eg a rk i, 
p la le iy  (chińskie srelro). brenzy sta**ożvtne, 
broń m yśliw ska, (nowsz. syst.), k a r a b e le ,  pasy 
l i t e ,  fu tr a  k o szto w n iejsze  , m a tery e  je d w a b n e , 
m a k aty , |a k sa m ity  i w og<-le na t-iwary cenniejsze 
zepsuciu niepo.il gające , a odpowiednie rozmiarem. 
Wysokie zaliczenia, procent umiarkowany, wielka 
troskliwość w przechowaniu powierzonych Zakłado­
wi przedmiotów i szybka ekspedyeya w osobnym 
przodz ale zastąwuic/.ym —  s ą  przedmiotem usiło­

wań Zakładu tego od początku jtgo istnienia, 
liiuro otwarte od godziny U— 1 przed poludni"in i 

od 3 —6 po południu w dnie powszednie.
P rz y  z a sta w a ch  z -i \ i  1000 z lr .  s to p a  p ro cen ­

tow a zn a czn ie  obniżana.

' - i t.

D r a  F r y d e r y k a  Lengiela

!■*:- y

' (A- -iś? ' ,r

Już sani sok roślin 
wy świdrowano dziu 
ów jako najznak udu/. • sio  ■’ 

ten sok wedle p.cr-! i w a  : 
w drodze ehemiczi ; :•*«
zysk„ prawie cud:

Jeżeli w ic-czo ci ■•smaruje 
skóry tym balsamem to już na

brzozy, jeżeli w pniu 
od niepamiętnych cza- 

k piękności; jeżeli jednak 
. y ■ wyrządzony zostanie 

, w takim razie dopiero

Io

m

Wyższy Zakład wychowawczo-naukowy 
W .  N i e d z i a ł k o w s k i e j

został znacznie rozszerzony i przeniesiony z ul. Jag ie llońsk ie j
n a  u l. K o ś c iu s z k i 1. 14.

Obok istniejącego od lat 21 pensjonatu o zakresie szkół wydziałowych, 
otworzona została na mocy zezwolenia W ysokich Władz szkolnych pierwsza 
klasa gimnazyum żeńskiego. — Kurs nauk rozpoczyna się dnia 4. w rześn ia; 
w pisy zaś tak dochodzących, jak stałych uczen ie, dn ia 28. sierpnia w godzi­
nach od 10 do 1 i od 3 do 6 tej. 2088

1

L. 1452. 2101

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
W ydział pow iatow y w H orodence ogłasza n in icjszem  konkurs 

na  posadę lekarza okręgow ego w Czernelicy.
P łaca roczna w ynosi 500 złr. z funduszu powiatowego, 200 zł. 

?. funduszu gm iny  i 250 złr. jak o  rycza łt W ysokiego W ydzia łu  k ra ­
jowego na objazdy.

S ta ra jący  się o posadę wykazać się m a :
1) dyplomem doktora wszech nauk  lekarsk ich ;
2) p rak ty k ą  dw uletn ią  w zawodzie lekarskim  ;
3) obywatelstwom  au stry aek iem ;
4) św iadectw em  zdrow ia;
5) znajom ością języków  krajow ych.
T erm in  zgłoszenia się do 30. w rześnia 1897.

T lie o d o r o w ic s .

warz lub inne miejsce 
. . . r. efrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarz? zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze n»Haje b iałość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrób iwie, blizny, czerwoność nosa 
siłuszezenia i wszoiuie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, naiłagodmej-ze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzoue. po 50 et. 13H9

Do nabycia w każdej większ-j aptece, m ianow icie: wo Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Redyku a-pt., w Czernioweadi u Goiichowskie- 
go nast. Mahl apt.. Sebuiie.it Sc Kouiin dragueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie- u M.-.urye ^o Adlera J. N iesio łow skiego ; w 
Bielsku u Alfreda Blumentkala i w d ić .-o .iy i fl-.as.

•m sE u rm  w zm za

W c wnzystkieb sktadneb Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i F ryzyerów  znajduje 

się

Puder
ryżowy 8Decvalnle

PRZYGOTSWA.NY Z BIZMUTKM
Przez C H I|SF A  / ,  Fabrykanta Perfum  

FARTŻ, 9, Ulica &s la 9, PASTŻ

Aiojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

„A-rtysta-estetyls:
nauczyciel tańców

E m il h io r z a k
ulica K ilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży  dzienników  we Lwowie.

W łaśnie ukazała ię 
senzecyjna nor/ość

i

Fotografiiczny
aparat

„EDISON ‘

zl. 1.80

trisoN zlr. 1*80
otogruflezny miuutowy aparuł Z upiłn ie gotowy, w łącznie] 

z płytami, f-jroami. <li?m k.dl»mi , latarn ia, papierem itd.

I T  i  3 0
P j/y  wysyłce na jn-itwineyę 3'! ct. osobno za szkatułkę 
Użycie bard',o łatwe i praktyczno. Przedwstępne wiado­
mości fotogiafle.-.no nie potrzebne. Każdy aparat gotowy ; 

Jo używania nstycliiiiiast.-w-.-go. Prospekty gratis.

Jedym * ź ó d ło  do iiabycda:

RIX's photografische Manuf xtur
WIPR, Prafppstriissp Nr. 16.

O P C C  o o 6 q c x x x s o c x x k k x x x :

JAN IRNAT0WICZ
poleca

n ie z a w o d n e ,  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i d o  w; 
wablanla wsaelkiek plam

Do nabycia w wszystkich aptekach i ękłatlaeh wód mineralnych:

Saxlełinera
Korzyści Saxlehnera źródła H u n y a d i  J ódos wedle orzeczenia 
1594 pierwszych" powag l e k a r s k ic h :

w sr szybki, pewny i łayudny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybomis. 

Łagodny, znoś y smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

W O D f i  C O H t R l E J .

M ANPTNA usuwa plamy po- et. 
wstałe z noków cukrowych ,- 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSEJN A wyciąga plamy tłn- 
te z materyj (edwabnyeh ko- 
erołrych . . . . . . . .  25

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . , v.o

B E N Z O L 1N A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 
koeiowe, flakonik m ały 20 et
e a ł j ..................................  , 3 0

B R A Z Y L 1N A  prane w brazyli- 
nie niaterje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ................................. 08

ETLL1N A usuwa plamy powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . *5

JA Y E L IJSA  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoÓo -r, ken- 
flt,ur, flakon , . . . . V9

K W A SE K  w iasoezkach uż.;vvs 
się do czyszczenia pal f-w > 
r&iiiśntu. laseczkę

Nabyć możr
05

ire L w ow ie

KORZE1Ś m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i /.brudzonych pakiecik 
po 2 c i . -  i . . . . , . .

M YDEŁKO ż ó łc io w e  do wywa­
biania piani zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . , .

Oli A L IN A  usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kayyy, czekolady, 
plu.ni, wilgoci, śmietanki, ro 
sołu i t. p., flakon . . . .

O K SA LIN  A wywabia plamy a- 
trameniowe, rdzaw* i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

tJ lilL A J A  niaterje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą piamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nic traci, pakiet . . ,

W YSKO K  terp en tyn ow y usuwa
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, nasen . . . .

Z IE M IA N  EK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . . . . . . . . .

40

25

36

26

26

w sk lepach  własnych ulica 
Kopernik? 1. 3, n lica  H alicka 1. 11.

W Krakcwie Sukiennice 1. 20 — W Cierniowcack
SvnA k 1 3. 91

Nu !a je prześliczną białą płeć, niszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twardy, opaleniznę 
s c h o d n ia  p a s ta  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  zc so k u  l i l i i  „ F l o r a s z t u k a  35 centów.

W porze letniej najlepszy p u d er  „L w ow lan k a** , pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.
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K. und k. Intendanz des 11, Corps. Zu Nr. 5381.

w egen Sicherstellung des traiteurm assigen Y erkóstigun g bezw. der zur Y erkóstigung in eigener R egie  erforderlichen V ictualien  und G etranke, ferner 
w egen Sicherstellung der R ein igung und A usbesserung der Spitals- und K rankenwasclie, dann W aschen der V erbandstucke fiir das m it 1. Janner 1898 in  
ein Truppen-Spital iibergehende Marodehaus in Trem bow la, dann fur die iibrigen in  der U bersieht benannten M ilitar-Sanitats-Anstalten des Corps-Berei-

ches auf die Zeit vom 1. Janner 1898 bis Ende Decem ber 1898, bei g iinstigen  A nboten eventuell bis Ende Decem ber 1900.
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B e d i n g n i s s e .
1. E s w ird Speciell und ausdrucklieh bem erkt, dass d ie- 

ser A usschreibung  das m it 1. Jan n e r 1897 in K rafc getre tene 
R eg lem ent fiir den Sanitatsdienst des k. u. k. Heeres II. 
T heil zu G runde liege und w ird  insbesonders bezuglieh der 
traiteurm assigen  Y erkostigung nooh d a rau f aufm erksam  ge­
mach t, dass la u f  A rtikel V II. des T raiteuren-B edingnishefces 
der T ra iteu r die zum  Geschaftbetriebe, dann  zu  U ntersuchun 
g en  der Y erpflegsartikel erforderlichen R ochgeschiere, K ti- 
obengera-the und K ticheneinnohtung, ferner die Masse, Gewi- 
obte und W agon aus eigenen M itteln beiznstellen hat. Vorer- 
w ah n te  Y orschrift kann  bei den V erhandlungstellen, sowie 
bei der In ten d an z  des 11. Corps eingesehen w erden.

2. Basis des Y ertragsabsoblusses b ildet das bei den Yer- 
handlungsstellen, sow ie bei der In tendanz des 11. Corps zur

L e m b e r g ,  a m  2 6 .  A u g u s t  1 8 9 7 -

Eins'cbi.nahm e erliegende B edingnisheft. Jed e r Offerent er- 
k lart die B edingungen zu kennen und  sioh denselben in allen 
P u n k ten  zu unterw erfen. Die E insieb tnahm e ist au f dem Be- 
d ingn isheite  zu bestatigen. A n die E in h a ltu n g  der in  diesem 
H efte en thaltenen  B edingungen is t jed er Offerent m it der 
E in b rin g u n g  des Ofertes sehon gebunden.

3. Was speciell die L ieferung  der V ictualien und G etran ­
ke fiir das Truppen S p ita l in B rzeżany anbelangt, sind die 
Offerenten verp flich te t Probem iister soloher A rtikel die dem 
schnellen V erderben nichn unterliegen , zu r V erhandlung  m it- 
zubringen . Bei diesem  S p ita le  haben sich auoh die Offerenten 
von d er Offertstellung iiber alle naheren B edingungen  w egen 
L ieferung der A rtik e l zu inform ieren.

4. Jed e r Offerent w elcher nicht actueller C ontrahent ist, 
h a t die A usfeftigung eines Solid itats- und L eistungsfahigkeits- 
Zeugnisses zu erw irken , welohes von der zustandigen  Han-

dels- und  Gew erbe-K am m er beziehungsw eise politischen Be- 
hórde verfasst und von dieser d irecte den V erbandlungstellen  
bis zum  V erhandlungstage 10 U br V orm ittag  e ingesendet 
w erden muss w idrigenfalls das Offert ntoht berticksich tig t 
w erden  kann

5. Die Offerte sind  fiir die V erkostigung  (L ieferung der 
V ictualien  und Getranke) und  W iisehereinigung g e tren n t, ge- 
nau  nacii den bei den V erhandlungsstellen  und bei der In ­
ten d an z  des 11. Corps erliegenden und  den Offerenten unent- 
geltlich  zur V erfiigung stehenden  F o rm u la ri°n  zu verfassen. 
Die A nbote sind bei der traiteurm assigen  V erbostigung nur 
fiir oom plete D iatportionen  einsohliesslioh des zu jed er Por- 
tio n  gehórenden norm alm assigen Zugebórs, dann fur jede  
ausnahm sw eise V erordnung zu stellen. D ie P reise  sind in  Zif- 
fern  und Buohstaben zu schreiben. C o n c re tu a la n b o te  w e rd e n  
n ic l i t  sn g en o m m en . D ie Offerte haben bei der die Yerhan-

d lting  abfubrenden Stellen spatestens am  V erbandlungstage 
um 10 U hr V orm ittags einzulaufen. E s w erden n u r schrifcli- 
ohe Aubt te angenom m en.

6. Ausgescblossen von  der Concurenz sind je n e , w elche 
nach den allgem einen biirgerlicben G esetzen g iltig e  V ertrage 
n ich t absehliessen k ó n n e n , weiters ais unverla jslich  und  ver- 
tragsb rueh ig  bekannte Personen , dann  solcbe die der Beste- 
ohung iiberw iesen w urden, oder sioh in  Concurs befiaden.

7. D as Arar is t an das B estbot a lle in  n ich t gebunden 
und w ird  jen e  A nbote genehm igen , w elche m it R uoksich t 
an f die L eistungsfah igke it, Y ertraungw iird igkeit und die son- 
stigen  B edingungen, den m eisten V ertheil bieten. D ie Geneh- 
m igung  und V erstandigung des E rsteh e rs  erfo lg t sohriftlioh 
und  h a fte t der Offerent fiir das im  Offert getellte  A nbot vom  
T age der U berreichung desselben bis zum  Z eitpunbte der be- 
k an n t gem aohten E ntsoheidung. D ie H eeresver w altung  is t  je -

docb erst vom M om ente der G enebm igung angebunden.
8. Jed e r Offerent h a t se in  A nbot durch ein Yadium zu 

v e rs io h e rn , welohes 5°/„ des beilaufig  im Ja h re  en tfallenden  
A bgabs-Q uantum s zu b e tra g en  is t

D ie hohe desselben fiir jede L eistung  ist in  der vorste- 
henden Tabelle ausgew iesen. Die Yadien sind n ich t den  Offer- 
ten  beizusohliessen, sondern  in  abgesondenrten  C ouyerts m it 
e iner Specification einzusenden. In  je  dem  Offerte sind die 
Y adien zu specifiioieren.

9. Nach erfo lg ter G enehm igung sind die V adien der E r- 
steher b in n en  14 T agen a u f  die vorgeschriebene Caution zu 
ergftnzen, welche das doppelte des in  der yorstebenden T abelle 
an  V adium  ausgew iesenen G eldbetrages ausm aobt. Den N icbt- 
erstebern  w erden die V adien sofort nach getroffener Entschei- 
dung  iiber den S icberstellungaot, gegen  E m p fan g sb esta tig u n g  
riickgestellt.

Von der Intendanz des k. und K. 11. Corps.
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